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G loria  in excelsDeo!
Na ziemi pokój ludziom dobrej woli

Gdy dziś zapłonie na niebie pierwsza 
gwiazda i gdy zasiądziemy do siołu wigilij­
nego, by przełamać się opłatkiem — prze­
nieśmy się na chwilę w przeszłość 1  wskrześ­
my w swej pamięci sześć minionych wigilii-

Braliśmy wtenczas do rąk opłatek z bo 
lespą świadomością, że Ta, przy której sku 
piały się wszystkie polskie serca, jest w nie­
woli? że Naród, z którym jednaliśmy się 
najgorętszym pragnieniem, pozbawiony jest 
wszelkich praw ludzkich; że dzieci Bjczy- 
zny, rozproszone po szerokim świecie, krwa­
wią na wszystkich polach bitew z myślą 
o Niej i dla Niej.

I dopiero, gdy chwilą milczenia uczcimy 
pamięć rodaków, którzy w chwale polegli, 
którzy oddali swe życie z imieniem Polski 
na ustach, którzy trwali w miłości i wierze 
przy Niej do ostatniego tchnienia — łączmy 
się z sobą w uścisku bratnim i czyńmy ślu­
by na nową drogę życia rodzinnego i nart* 
dowego.

Bo gdy rzutem myśli wstecz obejmiemy 
całość dziejowego dramatu, przez jaki wraz 
z Ojczyzną przeszedł nasz Naród, zrozumie­
my, jak piękny jest dla nas dzień Narodze­
nia i w jakich blaskach nadziei ukaże Się 
nam dziś na niebie pierwsza gwiazda.

Przed dwoma niemal tysiącami lat roz­
błysła one nad Stajenką Betleemską, gdzie 
narodził się nasz Zbawiciel. Przyszedł na

ziemię spowitą mrokiem, na której gwałt, 
bezprawie i niewola: królowały powszechnie.

Boże Bzieclę rosło wśród maluczkich, pa­
trzało na świat objęty przemocą I grzechem 
— i podjęło zadanie Wyzwolenia go.

Był to trudny czas. Aby odmienić złe losy 
ludzkie, trzeba było nawet Bogu wziąć Krzyż 
na Swe ramiona i dźwigać pod górę życia, 
.Trzeba było wstrząsnąć sumieniami, by po­
rwać za sobą Sprawiedliwych dla głoszenia 
prawd Miłości i Braterstwa ^uczynienia z 
nich żołnierzy Bożych — wśrffff żołdaków.

Polska nie była może Chrystusem Naro­
dów — jak w przypływie największego bólu 
nazywał Ją największy Jej geniusz — ale 
kilkakrotnie w swych dziejach dźwigała 
ciężki krzyż. Ten, który niosła w ostatnich 
sześciu latach, był dla Niej cierpieniem bez 
miary.

Nigdy jeszcze na przestrzeni wieków nie 
kosztował on nas tyle oliar. I nigdy nie wi­
dziano tylu łez i takiego zdeterminowania, 
jakich widownią stała się nasza ziemia.

Na Naród Polski spadły straszliwe do­
świadczenia — lecz nie-złamały go. Ziemia 
polska spłynęła krwią — ale nadal roz­
kwita życiem. I odradza się w blaskach 
jeszcze większej chwały i jeszcze silniejszej 
wiary.

Szczęściem jest dla nas, którzyśmy prze­
trwali, że możemy patrzeć na cud Odrodze­

nie i sami przyczyniać się do ulepszania 
swych losów. Szczęściem wielkim jest pa­
trzeć na zwycięstwo Sprawiedliwości dzie­
jowej i jego dobroczynne 'dla życia skutki.

Rozpoczęliśmy już wielki, długotrwały 
trud odnawiania owego życia w Polsce;.ży­
cia wolnego, opartego na nowym ustrojn, 
likwidującym przywileje możnych a zabez­
pieczającym prawa ludzi pracy.

Rok niespełna trwa nasz wysiłek — a już 
mamy za sobą piony, wzbudzające naszą 
radość i podziw innych wolnych ludów.

Jesteśmy wprawdzie zaledwie w początku 
drogi ale już dostrzegamy, że podążamy ku 
lepszej przyszłości.

Idźmy dalej. Budujmy ojczysty gmach 
i zagospodarowujmy go na pożytek własny 
i przyszłych pokoleń. Mamy przed sobą cel 
godny wytrwania, ofiarności i poświęcenia.

Z wiarą, która nas w najcięższych chwi­
lach nie opuszczała, z miłością dla. Dzie­
ciny Bożej, która błogosławi dziś pracowni­
kom sprawiedliwym, z przyjaźnią, życzli­
wością i oddaniem dla wszystkich ludzi 
dobrej woli —- przełamujmy się Symbolem 
jednania z sobą, aby wzmóc swe siły du­
chowe i z jeszcze większym ich zasobem 
oddać się w służbę Bogu, Ojczyźnie i Na­
rodowi.

STANISŁAW ZIEMAK
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M i n i s ł r o w f e  - k o n f e r u j ą  b e z  s z t a b ó w
Dobre wiadomości z Moskwy — Rzeczoznawcy wzywani są tylko do udzielania informacji

MOSKWA, 23. 12. (Associated Press). Wy­
miana poglądów ministrów spraw, zagranicz­
nych trzech mocarstw na doniosłe zagadnie­
nia polityczne trwa w dalszym ciągu. W so­
botę ministrowie Bevin i Byrnes spotkali się 
bez towarzyszących im sztabów pomocników 
i doradców. Prace, dokeaane na odbytym syczoraj 
pierwszym tego rodzaju spotkaniu, uważane są 
za przerastające pod względem doniosłości 
wszystkie dotychczasowe. Wczorajsze zebra­
nie* trwał* 4 godziny i 15 minut, byt* więc 
dłuższe niż poprzednie. Koła dobrze poinfor­
mowane twierdzą, że konferencja postępuje 
pomyślnie naprzód. Trzej ministrowie spotkali 
się dziś w biurże MoJotowa na Kremlu. Od­
bywają oni narady w „czerwonej sąli" pałacu, 
sąsiadującej z kunsztownie ozdobioną biaio- 
zjotą salą konferencyjną. Ambasador Sta­
nów Zjednoczonych — Harriman, ambasador 
brytyjski Clark Kerr, wicekomisarz dla spraw 
zagranicznych Wyszyński oraz inni rzeczo­
znawcy i doradcy wzywani są każdorazowo, 
gdy obrady tego wymagają. System ten uwa­
ża się za skuteczniejszy, gdyż głównym oso­
bistościom łatwiej Jest rozmawiać samym, niż

przy pełnym składzie delegatów, zasiadających 
wokpł olbrzymiego stołu. Koła poinformo­
wany twierdzą, że nie ̂ powinno się przywią­
zywać do tego posunięcia żadnego innego 
znaczenia. Sekretarz stanu Byrnes po wczo­
rajszym zebraniu wieczornym udał się na 
przedstawienie baletu szkockiego „Raimon- 
day”. Powróciwszy do swego biura, praco­

wał do późnej nocy nad sprawami związany­
mi z konferencją.

Rozmowy przeprowadzone przez Generalis­
simusa Stalina z Bevinem i Byrnesem przy­
czyniły się bardzo do wzmożenia optymizmu 
w Moskwie. Korespondenci nazywają roz­
mowy między Mołotowem, Byrnesem i Bevi- 
nem „nieskrępowanymi, ciepłymi, ludzkimi”.

Krytyka OKZ w senacie amerykańskim
WASZYNGTON, 23; 12. W łonie senatu, 

który sprzeciwiał się uczestnictwu Stanów 
Zjednoczonych w* Lidze Narodów przed 26 la­
ty, grupa senatorów krytykuje i obecnie Or­
ganizację Narodów Zjednoczonych, twierdząc, 
że jej cele są „dość ograniczone". Na czele 
tej grupy stoi trzech młodych . senatorów. 
Komisja dla 'spraw  zagranicznych rozpatruje 
obecnie rezolucję jednego z nich, Glena H. 
Taylor'a •— demokraty z Idaho, który propo­

nuje powołanie rządu światowego. Trzej se­
natorowie głosowali fednak za udziałem Sta­
nów Zjednoczonych w ONZ, gdyż uważali to 
za najbardziej obiecujący krok do federacji 
światowej. W ostatniej debacie senator Jo­
seph Bali, republikanin z Minnesota, wyraził 
przekonanie, że jeżeli świat nie zdobędzie, się 
na stworzenie rządu o uprawnieniach ogólno­
światowych, nie zdoła kontrolować nowocze­
snych broni.

Fo oświadczeniu ministra 
Masaryka

Wczoraj mieliśmy możność zapoznać się na 
naszych Urnach z treścią przemówienia cze­
chosłowackiego ministra spraw zagranicznych 
Masaryka. Minister Masaryk, wyrażając po- 
gjąd rządu Czechosłowacji, ustosunkował się 
negatywnie do wyrażonej w specjalnej nocie 
propozycji Rządu polskiego w sprawie uregulo­
wania sporów granicznych między obu kraja­
mi na podstawie wzajemnego ich porozumie­
nia.
, Minister spraw zagranicznych Czechosłowa­
cji wysunął ponadto szereg zarzutów pod adre­
sem władz polskich, terroryzujących rzekomo 
ludność czeską i prowadzących jakoby kam­
panię .aniyczeską. To — według oświadcze­
nia ministra — skłoniło rząd czechosłowacki- 
do odmowy pertraktowania na temat granic, 
do gotowości natomiast rozważenia wszyst­
kich ( innych spornych zagadnień.

Takie stanowisko rządu czćskieg© musi 
oczywlścte wywołać w Polsce refleksje wy­
soce niepożądane dla wzajemnych stosunków 
między obu bratnimi narodami. Przypomina 
ono bowiem, przez analogię, chęć rozmów z 
sąsiadem, któremu ' zabrało się miedzę —-, do 
pertraktacji na temat zgodnego nadal współ-, 
życia z pomijaniem spraw miedzy...

Podnoszenie zaś w obecnej sytuacji ludńó- 
ści polskiej na Zaolziu momentu rzekomego 
terroryzowania ludności czeskiej w grani­
cach Rzeczypospolitej oraz uprawiania propa­
gandy antyczeskiej, jest — powiedzmy deli­
katnie — wyjątkowo niepoważne. Przypo­
mina bowiem zwykle odwracanie faktów na 
własny użytek.

Od długich' miesięcy prasa polska naświe­
tla sytuację Polaków na Zaolziu, wskazując 
na jaskrawe fakty prześladowania ich przez 
władze czeskie. W tyra samym jednak cza­
sie prasa nasza w formie najbardziej przy­
jaznej pisze o narodzie czeskim: o jego po­
mocy Polakom wracającym z obozów kon­
centracyjnych, jego pracowitości, uspolecz-' 
nieniu i solidności.

Cały naród polski ożywiony jest pragnie­
niem zgodnego współżycia z Czechami i naj­
ściślejszej z nimi współpracy politycznej, kul­
turalnej 1 gospodarczej.

Inną Jednakże jest sprawa rozumiemsęjko- 
rzyści dobrych stosunków z Czechosłowacją, 
a inną zgoła — ziemia bezspornie polska.

Aluzje ministra Masaryka do roku 1938 i 
potępionej oddawaa przez ohóz^demokrucji 
polskiej polityki Becka, nie stanowią straszaka 
dla Polski współcz*»ne|. Tego rodzaju aluzje 
są zresztą mioczcm obosiecznym. Operując 
argumentami historycznymi, musimy pamiętać 
zarówno o roku 1938-mym, kiedy Zaolzie wró­
ciło W granice Rzeczypospolitej; jak i roku 
1920-tym, kiedy -znalazło się ono w granicach 
Czechosłowacji. Jost w obu tych faktach ana­
logia udorzaleca.- Wywoływanie jej nie przy­
czyni się brus ironio) de odprężenia atmosfery 
w stoaOTtisrk 9 e!e%o-czeskich.

Nie potrzebo ibsty. powtarzać, jak gorąco 
pragnie Naród Polski uregulowania tych sto­
sunków i jak wiele obiecuje sobie po zgodnej 
współpracy Polski i Czechosłowacji. Nie zmie­
nia to jednak naszego poglądu, że może to 
nastąpić tyfko po korekcie Obecnych granic 
nad Olza. Korekcie przeprowadzonej w duchu 
wzajemnego porozumienia 1 przyjaznego są­
siedzkiego ustosunkowania się obu stron do 
zagadnień znacznie przerastających aktualne 
problemy polityczna ®J»u brołnioh narodów
i ich krajów. 1

HENRYK MAUWICK

f Uznanie przez Anglię
Republiki Jugosłowiańskiej

LONDYN, 23. 12. Rząd brytyjski uznał pro­
klamowaną niedawno Jugosłowiańką Federa­
cyjną Republikę Ludową oraz fakt zdetroni­
zowania! przez naród — króla, Piotra. Nota 
brytyjska wręczona ambasadorowi jugosło­
wiańskiemu w Londynie 'brzmi: „Mamy za­
szczyt zawiadomić Pana, że Rząd J. K. M. 
uznaje zmianę w konstytucji Jugosławii i 
ustanowienie republiki -proklamowanej przez 
Zgromadzenie konstytucyjne". ,

Pomoc UNRRA republikom ZSRR
WASZYNGTON, 23. 12. (Obsł. wł.) Dyrek­

tor UNRRA Herbert Lehmann podał do wia­
domości, że UNRRA podpisała z Ukrainą i 
Białorusią umowę; na mocy której obie te cięż­
ko poszkodowane przez wojnę republiki, będą 
karzystać z . jej pomocy.. Ukrainą- zażądała od 
UNRRA 189 milionów dolarów. Białoruś 61 
milionów. Lehmann oświadczył ponadto, że 
prograJn pomocy UNRRA rozszerzył się rów­
nież na Chiny, Włochy, Austrię, Koreę, Fin­
landię. Działalność "UNRRA w Europie zakoń­
czy się prawdopodobnie . w końcu roku 1946, 
a w Azji na początku 1947 r.̂ -

Boże Narodzenie w Wiedniu
WIEDEŃ, 22. 12. Smutne będzie sy tym 

roku Boże Narodzenie w Wiedniu. Większość 
rodzin śkąpo nastawi stoły. Bukiety jemioły i 
gałązki świerkowe będą jedynym wyrazem 
świątecznego nastroju. Wojska brytyjskie i 
amerykańskie starają si#”przyjść z pomocą 
mieszkańcom Wiednia, zwłaszcza dzieciom. W 
strefie amerykańskiej około 20J tysięcy dzieci 
otrzyma zaproszenia do różnych klubów, gdzie 
będą mogły zjeść w niedzielę świąteczny obiad. 
W strefie, brytyjskiej zaproszonych będzie 
około 23-tysięcy dzieci.

Hong-kong
główną kwaterą brytyjską

HONG-KONG, 23.12.Admirał sir Bruce' Fra- 
ser, głównodowodzący floty brytyjskiej, podał 
do wiadomóści, że kwaterą główną floty bry­
tyjskiej na Pacyfiku, będzie Hpng-Kóng, jak­
kolwiek Singapoore pozostanie nadal jedną z 
najważniejszych baz strategicznych.-

O wyborze Hong-Konga zadecydowały: 
znacznie lepszy klimat niż w Singapoore, bli­
skość wybrzeży' Japonii, lepsze położenie dla 
współpracy z marynarką Stanów Zjednoczo­
nych przy ewakuacji więźniów i internowa­
nych oraz wiele posiadłości 'brytyjskich w 
Chinach.

Stan wrzenia w Persji
TEHERAN, £3. 12. Khalil Fahima premier 

i parlament Persłi otrzymali telegramy' od or­
ganizacji partii Tudeh, żądające wyborów do 
rad prowincjonalnych, inaczej bowiem O kra­
ju w ciągu dwóch tygodni wybuchnie powsta­
nie. Pięć dzienników teherańskich Uległo kon­
fiskacie. Rząd, Azerbejdżanu w audycji przez 
radio Banku (ZSRR) oznajmia o przyjęciu 
programu rządu narodowego Azarbeidżanu, w 
którym - rząd centralny pozostanie tak długo, 
póki nie sprzeciwi się prawom , i decyzjom 
narodowego zgromadzenia doradczego Azarbei­
dżanu.

Rehabilitacja zabójcy, Darlana -
ALGER, 23. 12. Trybunał Apelacyjny, w 

Algierie anulował pośmiertnie wyrok, wydany 
na Ferdynanda Bońnier de la. Chapełle, który 
zabił admirała Darlan‘a w Algierze w dniu 
24 grudnia 1942 roku. Bonnier został skazany 
nazajutrz po morderstwie i strfcony w dniu 
26 grudnia. Anulując wyrok, Trybunał .stwier­
dził, że Bąpnier działał W interesach Francju 
Postępowanie sądowe ujawniło, na podsta­
wie dokumentów znalezionych po wyzwoleniu, 
że Darlan działał przeciwko Francji,

Tajemniczy PLUTO
„Trybuna, Raketnicza‘‘ opisuje jedną z rewe­

lacji nlinienej wojną/.
Rewelacją jest historia PLUTO. Pluto to 

skrót wyrazów „Ptpe Linę Under The Ocean", 
co po polsku znaczy Rurociąg Pod Oceanem, 
Okazuje się, że od samego niemal początku 
wojny Anglicy posiadali rurociąg długości 
1.60Ó kilometrów, przechodzący pod,dnem mo-1 
rza i dostarczający bez przerwy benzynę do 
.portów- brytyjskich. Za pomocą tego systemu 
w ciągu kilku miesięcy, dostarczano dziennie 
4 i pół miliona litrów benzyny, to jest ilość 
wystarczaj acą dla pokrycia potrzeb armii 
Montgomery‘ego. -

Pomysł tego niezwykłego, a tak doniosłej 
wagi sposobu dostarczania benzyny wyszedł od 
inżyniera Hartleya, Anglika pracującego w 
koncernie naftowym irańsko-brytyjskim i na­
tychmiast po przedstawieniu go władzom bry­
tyjskim został zrealizowany pod Kanałem La 
Manche, przy czym początek przewodu umiesz­
czony był na statku-cystemie, stojącym na Ta­
mizie. 1

Potem zaczęła się praca rurociągów, zasila­
jących w owym czasie wojska alianckie w 
Belgii i Holandii. Była to olbrzymia oszczęd­
ność drogi, która bez tego wynalazku musiała­
by prowadzić przez Cherbourg i porty Mul- 
berry.

W miarę zdobywanią .przez wojska alianckie 
nowych punktów, zasięg rurociągów rozszerzał 

,się od Boulogne poprzez' Eindhoven, Emmertch 
i wkrótce potem 220 . tysięcy hektolitrów ben­
zyny płynęło codziennie z Mersey do Renu.

Pijany fakir
„Gazeta Morskd" przypomina upojne uda 

dzieje Hitlera z przed lat pięciu.
•16 listopada Niemcy rozpoczęli swoją drugą, 

i ostatnią generalną ofensywę, w której' wzię­
ło udział 51 dywizji. Tego dnia „Wehrmacłits- 
Berićht" głosił: „Naczelne Dowództwo Nie­
mieckich Sił Zbrojnych traktować będzie Mo- 
skwę, jako swój zasadniczy cel ofensywy. 0- 
fensywa sięga już tak daleko, że przez dobrą 
lornetkę można już oglądać centrum miasta".

Jak późniejsze wypadki pokazały, Niefnęy 
dwukrotnie oglądali Moskwę: raz przez lor­
netkę, drugi — jako jeńcy. 6 'grudnia z roz-' 
kazu generalissimusa Stalina generał (obecnie 
marszałek) Żuków rozpoczął kontrofensywę, 
odrzucając Niemców na 350—400 km.

Jak obecni^. wykazała rozprawa norymber­
ska — jeszcze 6 kwietnia. 1941 r., gdy zapadła 
w sztabie niemieckim decyzja napaści na Zw. 
Radziecki, Hitler uścisnął ręce swoim genera­
łom i rzekł:'„Życzę panom powodzenia i — do 
zobaczenia na defiladzie w Moskwie!"

Fakir był pijany — i sztuczka nie udała się.

Wspomnienie o Strugu
8 bm. minęła rocznica.-śmierci Andrzeja 

JStruga.
„Gazeta Robotnicza“ poświęca postaci zńa- 

komitetu piśarza, wspomnienie, w którym m. 
in. pisze: ' ' ■

Andrzej Strug — to piękna, szlachetna po­
wstać w szeregach PPS, te piewca jej wielkich 
y ofiarnych czynów. Jego „Ludzie podziemni", 
Jego „Dzieje jednego pocisku", Jego „Odznaka 
za .wierną służbę" i Jego „Mogiła nieznanego 
żołnierza" — to natchnione pieśni o czynach 
i zmaganiach, które prowadziły do wolności 
robotnika, wolności narodu i człowieka.

Nowa Polska, która tworzy tę rzeczywistość,
0 jaką walczył Strug i bohaterowie Jego dzieł, 
z pewnością uprzystępni współczesnemu poko­
leniu twórczy dorobek . Struga. Biblioteki
1 czytelnie młodego pokolenia, świetlice Orga­
nizacji. Młodzieży TUR, zapełnić się winny 
dziełaipi Struga, gdzie powinny być najpilniej 
czytaną jej lekturą. Na Jego dziełach wycho­
wane młode polskie pokolenie, na Jego ideali­
zmie i Jego niezłomności chai-akter(u zdoła speł­
nić wielkie zadania, jakie na 'nie spadają ^  
dzisiejszej epice przełomu.

„Sfekiereczka ciup, ciupu“...
. „Dziennik Zachodni" zamieszcza list, w któ­
rym jeden z czytclriików przytacza, taki obra­
zek z terenu Katowic:

„Jedna z nauczycielek naszego gimnazjum, 
wróciwszy wieczorem do domu, zastała nastę­
pujący obrazek: mieszkaniowy kontroler ma­
gistracki wyważył siekierą drzwi do jej miesz- 

, kania, aby stamtąd zabrać pianino dó, swojej 
kawiarni. W tym wypadku musiał on działać 
szybko, gdyż to y mino mieliśmy na drugi 

.dzień zabrać-do szkoły,- -a wi*e siekiera b?ła 
kopieczna. Zgłosiliśmy sprawę natychmiast do 
magistratu i milicji, ale na razie cisza". ■ ' 

Redakcja słusznie udziela skarżącemu się 
obywatelowi następującej rady:

Trzeba był# wziąć drugą siekierę, pójść do 
owej kawiarni, zdemolować ją, .zabrać z po­
wrotem pianino, a kontrolera mieszkaniowe­
go — nie nawołujemy broń Boże do czynów 
gwałtownych — jak mówi piosenka: „...siekie- 
reozką *inp, adupu"... Inaczej się - nie da. 
Wprawdzie nie jest to pedagogicznie, ale za to 
bardoo — praktyewiie.

o sprzedaży pięciu (Samolotów transportowych 
armii amerykańskiej szwedzkim i irlandzkim 
liniom lotniczym, zaś 33 samolotów rządowi 
norweskiemu.

VATICAN CITY. Brak czerwonegs je­
dwabiu jest jedną z przyczyn, dla której pa­
pież odłożył mianowanie nowych kardyna­
łów. Według obecnych cen w Rzymie, każdy1 
z kardynałów musiałby wydaó około 3 milio- 
nów lirów na /swój strój (złożony-z czerwonej 
sukni, płaszcza obszytego gronostajem) i ubiór 
dla swych asystentów.

WASZYNGTON. Członkowie obydwu 
.izb Kongresu Stanów Zjednoczonych 'rozpo­
częli w sobotą 23-dniowe wakacje, w czasie 
których odpoczną przed seSją rozpoczynającą 
się w dniu 14 styczni# 1946 r.

łjf MADRYT. Pedro Lamet Or»zc*, dyrek­
tor jednego z największych towarzystw ubez­
pieczeniowych Hiszpanii, wygrał na bilet war-, 
tośęi 30 ^ ^ ró w  główny los hiszpańskiej lo­
terii gwiSdkowej (2miliony 250 tysięcy pe- 
setów, czyli -204,545 dolarów).

GDYNIA. Do portu, gdyńskiego przybyły 
dwa statki z polskimi repatriantami w licz­
bie 1.267 osób.

łjł WASZYNGTON. Min. spraw - wewnętrz­
nych Ickes wystąpił wczoraj w Senacie z pro­
pozycją, aby wyspy Hawajskie ; stały się 49 
stanem federacji amerykańskiej.

PARYŻ. Z Moskwy donoszą, że komisarz 
ludowy dla marynarki handlowej oświadczył, 
że nowy 5-letni plan Rządu Radzieckiego prze­
widuje budowę dużej liczby, okrętów luksuso- 

. wych, które zapewnią ' komunikację morską 
ZSRR z'A fryką i-Australią. W -ciągu. 5 'at 
radziecką flota handlowa zostanie podwojona.

BEYROUTjH. .  Rząd libański oświadczył, 
że, będzie się sprzeciwiał wszelkim wyjątkom 
#d całkowitego wycofania wojsk francuskich 

* i brytyjskich z LewąntUT
LONDYN. Wiliam Jayce, „l«rd Haw- 

Haw’', którego apelacja od wyroku śmierci 
została odrzucona, zostanie stracony w dniu 

. 3 stycznia. %
PARYŻ. Urząd likwidacyjny oznajmia

, , . ‘

Prenumeratorom, - Czytelnikom i  Przyjaciołom
\ >

„Ziem i ępom ovskiej“
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Boże Narodzenie w  blaskach wolności
A ' *, • ’ ■

„moc 'truchleje”, bo prawda sprawiedliwości 
zwycięża i zapowiada jaśniejsze jutro, lepsza 
przyszłość uciśnionym i ujarzmionym.

Kiedy „Jezus malusieńki leży golusieńki" 
— to pierwszym wrażeniem, jakiego doznał na 
świecie, było cierpienie i nic więcej, bo oto 
„plącze z zimna, bo nie dała mu matusia su­
kienki". Opowiada dalej pieśniarz kolę­
dowy, sam równie biedak i krzywdzony, że 
i Matuś Boża jest całkiem uboga, gdyż nie 
ma czym okryć dzieciny. Wtedy:

„Wróbel, ptaszek nieboraczek, .
Zziąbłszy, śpiewa jak żaczek:
Dziw, dziw, dziw nad dziwy,
Narodził się Bóg prawdziwy."

,,A świerszcz znowu z swoim synem 
Tak świergocze za kominem:
Cierp, cierp miły Panie 
Póki’ ten mróz nie ustanie!"

Czy to nie piękne w swej prymitywnej pro­
stocie i szczerości,

Ogólnie biorąc w kolędach stosunek do Je­
zusowych narodzin jest pełen szacunku i czci, 
lecz również i żartobliwego humoru.

W związku ze świętami Bożego Narodzenia 
łączą się liczne zabawy i widowiska: jak cho­
dzenie z Herodem, Kozą, Kobyłką, Toruniem, 
Gwiazdorem, noszące w każdej okolicy zabar­
wienie odmienne i ciekawe dla badań. A wre­
szcie ten pierwowzór teatru ludowego — szop­
ka, w której autorzy widowisk kukiełkowych 
póruszali nieświadomie spławy społeczne i wy­
dawali sąd na krzywdzicieli i mocarzy tego 
świata.

W szopce występował szlachcic opasły i pi­
jany jako krzywdziciel i butny darmozjad.' 
To znów hitlerowski Herod, któremu śmierć 
ucina leb z koroną, a szatan widłami wyrzuca 
jak padlinę zgniłą ze sceny szopkowej.

Lud w szopce cljlostał biczem ironii i pogar­
dy swoich panów. Z tej racji sztuki tego pry­
mitywnego teatru są dla nas dziś tak cenne 

/ i  ciekawe. Choć formy( i warunki bytowania 
ulegają zmianom i przeobrażeniom, jednakże 
treść wewnętrzna pozostaje niezmienna, po­
dobnie jak dusza ludzka, która tęskniąc d,o 
dobra i piękna, bojuje o przyjście Królestwa 
Bożego, podobnie „jak w niebie, tak i na 
ziemi”.

To też stworzenia i utrwalenia pełnej szczę­
śliwości na ziemiach naszej Ojczyzny życzmy 
sobie nie tylko w onych dniach świątecznych, 
ale w każdym naszym działaniu dla ogólnego 
dobra wszystkich obywateli wolnej, demokra­
tycznej, suwerennej Polski.

Antoni Langer (Gromi

W straszliwej wąlce z Niemcami odnieśliśmy 
zwycięstwo, zdobywając wolność, a z wolno­
ścią pokój. Ze zwycięstwa dobra nad ziem, 
światła nad ciemnością zrodziła się w nowej 
szacie. Polska Demokratyczna, w której świat 
pracy dzierży sztandar władzy i zaprowadza 
w trudzie i znoju nowy lad społeczny, oparty 
na jednakiej sprawiedliwości społecznej dla 
wszystkich obywateli naszej Ojczyzny.

Toteż w blaskach wolności święcimy Boże 
Narodzenie, które spośród świąt posiada naj­
weselszą szatę o wyjątkowych barwach — 
zwłaszcza na wsi.

W wieczór wigilijny światła goreją wesoło 
po chatach. Kto żyw znajduje przytulisko pod 
dachem, albowiem'nikt owej nocy, jak głosi’ 
nasza ludowa przypowieść, nie powinien mar­
znąć i głodować.

Dawnymi czasy stawiano w rogu izby snop 
żytni lub pszeniczny, przystrojony wstążkami 
i papierkami kolorowymi, a przy nim stół za­
słany Rinnem a nakryty białym obrusem, jako 
wspomnienie, że Chrystus spoczywał w sta- . 
jence na sianie.

Wedle pradawriych tradycji wieczerza wigi- . 
<lijna winna się składać z 7 lub 9 potraw, 
a u biedaków najmniej z 3-ch. W wieczór wi­
gilijny, skoro pierwsza gwiazda rozblyśnie na 
niebie, wszyscy domownicy łamią się opłat­
kiem — cblebem miłości, składając sobie ży­
czenia wszelkiej pomyślności.

Po wieczerzy wigilijnej (np. we wsiach Wiel­
kopolski) gospodarze wynoszą przed chaty 
zboże w przfetakach I rozsypując je na cztery 
6trony świata, mówią: „Wiedzcie ptaszkpwie, 
że się Chrystus narodził. Cieszcie się i spo­
żywajcie nasze dary!" Natomiast górale spod 
Nowego Targu stukają do uli, wołając: 

'„Pszczółeczki, pszczółeczki! Pan Jezusik dziś 
się rodzi. Weselcie się i radujcie, a mnie miodu 
przygotujcie na następny roczek"'. To satno 
czynią gospodarze Kaszubi, powiadamiając 
każde drzewko owocowe o radosnej nowinie 
narodzin. Zbawiciela.

Piękny to zwyczaj, malujący dobitnie. Ży­
wą łączność duchową człowieka ze światem 
Zwierzęcym, boć „na Boże Narodzenie weseli 
się wszelkie stworzenie” — głosi pieśń kolę­
dowa. •

Po wigilii wieś rozbrzmiewa pieśniami ra­
dości i wesela. Słychać śpiew kolęd tydh 
bodaj najpiękniejszych melodii, jakie wysnuł 
lud ze swej duszy. Mnógość ich jest niezmie­
rzona. Tworzone -one były przed wiekami 
przez ludzi o gołębiej duszy, prostym umyśle, 
a wielkiej religijności.
■ Melodie naszych kolęd są wesołe, .niemal

taneczne, albowiem w nich. odzwierciadla . się 
żywość usposobienia polskiego i tęsknota du­
szy za pięknem i radością.

W kolędach Narodzenie Pańskie służy za 
tło do odmalowania wsi polskiej ze wszystkim, 
co do niej należy. Występują tam prości pa­
sterze, chłopi, żołnierze, nąwet Żydzi wiosko­
wi, a przy tym wszystkie zwierzęta u nas w 
kraju żyjące ,i cała natura. Wszystkó to tchnie 
miłością i hołdem dla małego Jezuska. W tym 
właśnie tkwi piękno prostoty i . szczerość na-

WARSZAWA. Jak donosi prasa centralna 
w wyniku audiencji ambasadora RP w Jugo­
sławii Jana Karola Wendę u prdmiera. Jugo­
sławii marszałka Tito — nastąpi; wkrótce re­
emigracja do Polski, 25.000 Polaków z Bośni.

#  GDYNIA. V/ ramach UNRRA otrzymaliś­
my ostatnio 3.000 skrzyń środków weterynaryj­
nych, które zostały ^magazynowane w Gdyni 
i Warszawie.

Z zapasów tych 600 skrzyń otrzymują Pań­
stwowe Zakłady . Biologiczno-Farmaceutyczne. 
w Drwąłewie i 428 skrzyń — Wojsko Polskie.

Pozostałą ilość Ministerstwo, Rolnictwa i Re­
form Rolnych przydzieli wojewódzkim urzędom 
ziemskim do rozprowadzenia w terenie. 1 

Kraków. W Krakowie odbył się*uroczysty 
pogrzeh partyzantów ziemi krakowskiej. Wśród 
40 trumi,en znajdowały Się zwłoki kilku żołnie- 
rży radzieckich i jednego lotnika angielskiego; 
którzy zginęli walcząc w szeregach .polskiej 
partyzantki.

#  WARSZAWA. Wiceminister Wolski, zaj­
mujący : się zagadnieniami, repatriacji, oświad­
czył, że na repatriację z terenów litewskich, 
białoruskich i . ukraińskich czeka 800 tys. Po­
laków. ■

Aby repatriacja przeprowadzona być mogła 
w szybkim tempie, będzie się ją kontynuowało 
równjeż podczas zimy.

#  OLSZTYN. W ciągu ostatnich 6 tygodni 
odbudowano w Olsztynie wielką fabrykę za­
pałek.

#  KRAKÓW. Komisariat do walki, z epide­
miami w Krakowie rozpoczął kampanię prze­
ciwko rozsądnikom chorób zakaźnych — zasto- 
sowując amerykański proszek DDT. Przy po­
mocy specjalnych rozpylaczy wsypuje' się pro.- 
sZek pomiędzy ciało, i ubranie i insekty giną. 
Rewelacyjne działanie proszku DDT w walce 
z malarią i rozsadriikami tyfusu plamistego, 
którymi jak wiadomo są wszy — podkreślił

szych pieśni kolędowych, gdzie lud ubogi 
pierwszy przed bogaczami składa ' pokłon 
Świętemu Dzieciątku i pierwszy poznaje świa­
tłość prawdy wiekuistej,

Wszkże „Anioł pasterzom mówił", że Pan 
„stworzenia Wszego narodził się w ubóstwie" 
i ńaguśki-„w żłobie leży", a nie w łóżeczku 
i „nie z panięty”, a jeno „w stajence z bydlęty".

Tak ci nam głoszą stare pieśni kolędowe. 
A najbardziej znaną i ulubioną jest kolęda: 
„Bóg się rodzi”, bo "'Wtedy krzywdzicielska

w swoich wykładach dr Sawyer z Waszyngto­
nu. w czasie pobytu swego w Krakowie. W 
chwili obecnej po otrzymaniu z Ameryki 1500 
kg tego proszku, specjalne kolumny sanitarne 
zaopatrzone w ten preparat rozpoczęły akcję 
wrierendch najbardziej zagrożonych, a miano­
wicie da Podhalu.

W najbliższym czasie Komisariat otrzyma 
dalsze 2 wagony tego proszku i , rozpocznie 
akcję na większą skalę.

#  POZNAŃ. Nadzwyczajna Komisja Rządo­
wa przy Dyrekcjj Okręgowej Kolei Państwo­
wych w Poznaniu, powołana do kontroli u- 
sprawnienia transportu kolejowego, w wyniku 
poczynionych spotrzeżeft udzieliła ostatnio 8 
nagród dla kolejafzy za pełną • poświęcenia 
pracę oraz ukarała 46 pracowników PKP za 
ujemne wyniki pracy.

#  WARSZAWA. Pod egidą ambasady an­
gielskiej w Warszawie w kinie „Polonia" wy­
świetlano ostatnio nowy film angielski pt. „Je­
den z naszych sańiolotów zaginął". Jest to 
pierwszy z serii filmów dostarczonych Polsce. 
Na pokazie byli obecni członkowie rządu i 
przedstawiciele korpusu dyplomatycznego.

#  KRAKÓW. Krakowski Wojewódzki Ko­
mitet uczczenia 200 ej rocznicy urodzin Tade­
usza Kościuszki, wielkiego ' miłośnika dzieci, 
postanowił zrealizować wspólnie z Towarzy* 
stwem Gniazd Sierocych żywy pomnik jubi- 
leusżowy w postaci zorganizowania opieki 
nad sierotami w całym kraju.

Projektowane jest utworzenie sieci tzw. 
,,Wiosek Kościuszkowskich", w których wy­
chowywały się polskie sieroty.

WARSZAWA. Jak podaje prafea central­
na znany pisarz Wacław Grabiński wbrew 
różnym pogłoskom, które o nim kursowały, 
przebywa w Anglii. W czasie wojny wydał 
on drukiem m. in. scenariusz filmu pt. „Pięk­
na Helena”.

#  Przemyśl konfekcyjny w pol.-zachodniej 
Polsce. Przemysł, konfekcyjny województwa 
krakowskiego i śląskiego wykonał plan listo­
padowy w 108 proc.' W miesiącu tym wyko­
nano 50 tys. ubrań dla ludności cywilnej.

#  Gorzelnie. Zrzeszenie gorzelni rolniczych 
obejmuje w chwili obecnej 2.400 gorzelni,z któ­
rych udział w kampanii produkcyjnej bierze 
850. Produkcja tych . gorzelni obliczona jest. 
na 35 mil. litrów spirytusu!

Stanisław Ziemak

10 n o e  w i ą U i j n ą
Legenda

24 grudnia o godzinie 10 rano, strażnik wię­
zienny sprowadził Michała Kościucha z celi 
hr 12 do kancelarii więzienia. -

Dyżurny inspektor powiadomi! tam .więźnia, 
iż skończył właśnie odbywanie kary i że od 
tej chwili jest wełny. Wypłaciwszy skazańcowi 
79 groszy posiadanych w dziale praey oszczęd­
ności, inspektor złożył mu życzenia, by więcej 
do więzienia nie wracał, po czym rozkazał 
strażnikowi zwrócić Kości uch owi własne jego 
Ubranie, wydać kromkę czarnego chleba na 
drogę i ’ odprowadzić do bramy.

Gdy Michał Kościuch znalazł się po drugiej 
stronie wysokiej murowanej ściany, za którą- 
Upłynęło osiem lat jego życia, doznał lekkiego 
zawrotu głowy. Biel śniegu, czystość mroźnego 
Powietrza, długa - przestrzeń bezludnej ulicy 
oddziałały na nerwy więźnia'1 z taką siłą, że 
Przez kilka minut stał przed bramą w rozterce, 
żali nie przeżywa jednego z tych snów, co mu 
czasem opromieniały mrok zimowych, nocy na 
twardej pryczy w celi...

Niejasną świadomość Kościucha niepokoiła 
Zwłaszcza olbrzymia w.jego oczach perspekty­
wa ulicy. Wszystko co w ciągu ośmiu lat do­
okoła siebie widział, miało ściśle określone wy­
miary; ogólna cela na parterze gmachu wię- 

■*; Siennego miała dziesięć metrów długości i 
osiem szerokości, zaś obszerne podwórze, prze- 
mierzone negami więźnia tysiące razy, zawie­
rało 67 metrów wzdłuż 'i 52 metry wszerz.

Tymczasem .ulica, »a którą t*raz Koeeiuek

z bramy patrzył, urywała się po lewej stronie 
za setkami metrów, po prawej zaś wcale, nie 
posiadała końca, ginęła bowiem za dalekim pa­
górkiem w niewidzialnej przestrzeni.
, Ten oszałamiający Kościucha widok , sprzed 
bramy więziennej, nie wytrzymał jednak po­
równania z obrazem, jaki ujrzał on przed sobą,- 
gdy minął przedmieście starego miasta i zna­
lazł się na polnej dróżce rodzinnej ziemi1 kre­
sowej.’ Wzdłuż i. wszerz, jak sięgało oko, leża­
ła biel śnieżna. Nie było nigdzie:' ani człowie­
ka, ani zwierzęcia, ani wsi, ani lasu — tylko 
gdzie niegdzie drzewo przydrożne, pagórek 
wysoki, gołe gałązki krzaków lub gromadki 
polnych kamieni, — ale i te, n a iw n i ,z ziemią 
były śniegiem przyprószone, lub lodową sko­
rupą pokryte — i dlatego niemal białe.
. Idący z miasta białym polem człowiek uro­
dził się i wyrósł na wsi. W dzieciństwie pasł 
krowy; dorastając. — chodził na zarobki do 
dworu; w młodości zaś — kosił, orał, młócił 
ziemię i zbiera! jej plony. Tak było przy ojcu; 
tak było — gdy się ożenii — na dwóch wła­
snych dziśięcinach. Słowem: tak było cło tego 
fatalnego dnia letniego..'

Czyniąc w .podróży przegląd minionych lat, 
spędzonych we wsi rodzinnej, Kościuch uczui 
słabpść w piersiach i przystanął na drodze. Za­
patrzywszy się bowiem w łalekość pól, wspom­
niał czas, kiedy w taki sam mroźny dzień \yigi- 
lijny wpatrywał się ze swego podwórza w pięć 
własnych zagonów, pragnąc wydrzeć im spod 
śniegu tajemnicę przyszłych plonów. Wędru­
jąc teraz po tych zagonach oczami duszy przez 
jesień, zimę, wiosnę i lat®, zatrzymał się na 
jednymi pamiętnym mu obrazie widzianym 
oagiś w upalny dzień żniwa. P® przez długie. 
®dfeizł« w przeszłość lata, były więzień d®jreał

snującą się między snopami zżętej pszenicy 
jasną główkę . swógo trzyletniego synka... 
Wspomnienie, że w rok po wypadku z bratem 
poszło to małe dziecko do ziemi, wstrząsnęło 
piersią wędrowca i zwaliło go na kolana. Do 
czołgawszy się wtedy do wyzierającego spod 
śniegu kawałka piasku w polu, Kościuch przy­
warł doń głową i głosem rannego zwierzęcia 
zawołał:

— Bpże! Boże! Boże!
Była w tym wołaniu straszna boleść serca 

człowieczego na wspomnienie czasu, który, od­
szedł i. już nie wróci.

Jff-
Michał Kościuch —- blady, wychudły, ka­

szlący głucho, człowiek — szedł był do swej 
wioski -z tobołkiem na plecach, podpierając się 
znalezionym w polu kijem.

Drogę miał ciężką. Mróz chrzęścił mu pod 
nogami i szczypał w nos i uszy, wicher zaś 
szarpał dziurawą sukmaną i kładł pod nogi ty­
siące grzązkieh wydm, powstających z pędzą­
cego polami śniegu.

Ocierając rękawem pot z czgja, Kościuch 
szedł dali ej i myślał. A miał o czym myśleć...

Ojciec umierając podzielił swą ubogą schedę 
miedzy nim a bratem.

— Od wschodu — powiedział na śmiertel­
nym łożu —, weźmie Kostek, jako starszy, od 
zachodu zaś będzie część Michała. Taki zawsze 
był w naszej wsi zwyczaj. —1 Tak podzielił 
mnie z naszym stryjem dziad, tak i ja  was 
dzielę...

— A czyja będzie łąka? — zapytali sy­
nowie. j

— Łąką w ten sam speseb podzielić was ni® 
m®gę, za mały nasz ueząstek. Jedna, jej® str*- 
na, jak sami o tym wiecie, jest bardz* ba­

gnista, druga ząś tylko w suchy rok daje dwa 
pokosy. Dlatego łąką władajcie wspólnie: ra­
zem ją  kgście i trazenvzbierajcie..

Z tymi słowy stary Kościuch skonał.
Czas jakiś wola ojca była święcie przez sy­

nów wykonywana: bracia żyli w zgodzie i dzie­
lili się łąką sprawiedliwie. • Lata jednak szły 
naprzód i zacierały w pamięci synów wolę ro­
dzicielską, aż w końcu .kazały, o niej za­
pomnieć.

I oto przed ośmiu i pół laty, kiedy Michał 
Kościuch zajęty był orką pod oziminę brat 
jego Konstanty, za namową swej żony, sam 
skosił łąkę* i wszystką mokrą jeszcze trawę usi­
łował zabrać sobie. Gdy Michał stanął w obro­
nie swych praw, doszło między braćmi do 
bójki.

Los sprawił, że Konstanty miał wtedy w rę­
ku grabie, zaś Michał widły. Grabie podziura­
wiły głowę Michała, ale widły zapadły zbyt 
głęboko we wnętrzności Konstantego, gdyż w 
w dwie godziny po Wypadku starszy brat 
umarł.

Pod wieczór tego samego dnia Michałą Ko­
ściucha aresztowano, odprowadzono do miasta 
i osądzono w więzieniu. Za pół roku odbył się 
sąd. Skazał on bratobójcę na osiem lat ciężkie­
go więzienia, nakazując zamknąć go za wyso-i 
kim murem na długie miesiące straszliwej roz­
paczy.

Na kilka lat przed zabójstwem brata 
Michał Kościuch < ożenił się. % Zdawało 
mu się wtedy, że wszystek żar w krwi 
oddał żonie i że nic już — poza uczu­
ciem dla niej — nie ma w jego sercu. Nieza- 
dluj® p® tym zdołał się przekonać, że miłość 
4» żony była w jej* duszy zapowiedzią uczuć ' 
głębszych, silniejszych: uczuć czystej miłości
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r r - >Życzenia świąteczne i naw&caczne
Z okazji św iąt Bożego N arodzenia i N o w eg o 'R o k u  p r z e s y ł a m  

serdeczne życzenia W ojsku Polskiem y, Ob. Ob. P rezyden tom  Miast W y­
dzielonych, S tarostom  Pow iatow ym  i podległem u personelowi, w szystkim  
O rganizacjom  Społeczno-Politycznym , U rzędom  i In sty tu c jo m  Państw ow ym  
oraz O byw ate lom  W ojewództw a Pom orskiego.

< , W ojciech W ojewoda
* Wojewoda Pomorski

Fabryki kawy. W zarządzie Państwa 
znajduje się 13 największych fabryk kawy 

-Zbożowej i palarni kawy ziarnistej.. W listo­
padzie fabryki wyprodukowały około 1.500 ton 
kawy.

#  Eksport i import Falski. Nasz wywóz 
za granicę wynosi: 3.221 ton węgla, 6 tys. ton 
stali i żelaza oraz 2 tys. ton cynku. Import 
natomiast: z ZSRR — 124.796 ton rudy żelaz­
nej i z Szwecji tej samej rudy 45.250 ton.
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W spom nienie
...Więc to naprawdę rzeczywistość? Nie mo­

gę uwierzyć, że to ja ubieram choinkę, która 
roziskrzy się wieczorem światłem kolorowych 
świeczek, że to ja przechodzę swobodnie i ra­
dośnie ulicami, załatwiając ostatnie sprawun­
ki przedświąteczne, że zajmę miejsce w oto­
czeniu rodziny przy stole lśniącym bielą obru­
sa i przełamię się opłatkiem przesiąkniętym, 
zapachem siana i świerku. A jeszcze rok 
temu...

Tak samo błyszczała, pierwsza gwiazdka, li­
liowy zmierzch opadał na bezśnieżne pola, 
szare i smutne, rozciągające się poza oknami 
obozu. Dzwoniły cichutko otaczające go elek­
tryczne kolczaste druty, akompaniowało im 
szczekanie stróżujących psów policyjnych.

W barakach było dziwnie cicho i spokojnie. 
Część wachmanek rozjechała się do domów na 
święta, reszta obchodzilawspoinie, wigilię w ka­
synie SS-manów. Pozostała tylko garstka war­
towników, których cienie raz po raz majaczyły 
no, tle „jaskółek" (budek wartowniczych).

W blokach przygotowywano się do uńgilii. 
Z bukietów świerkowych przyprószonych wata 
unosiła się woń żywicy — woń polskich lasów. 
Gorączkowo przygotowywałyśmy kolację z bru­
kwi i margaryny, chleba i marmolady zaoszczę­
dzonych kosztem kilkudniowej głodówki. 
Funkcje były podzielone. Każda z nas rwała 
się do pom.ocy w wykonywaniu różnych drob­
nych czynności, byle tylko... nie myśleć.

Niezłomme postanowienie obowiązywało 
wszystkie: nie roztkliwiać się — „łzy wzbro­
nione". Więc uśmiechały się twarze matek, 
odpowiadały im uśmiechem córki;' pogodne i 
spokojne były oblicza kobiet samotnych. To 
n ic f że serce kurczyło się od wewnętrznego 
bólu, że smutne oczy tragicznie odbijały na 
tle „beztroskiego" nastroju, że chwilami zała­
mywał się i przygasał czyjś głos. Musiałyśmy 
być silne dla tych, które nerwowo nie wytrzy­
mywały tej wzruszającej chwili .

Przed samym rozpoczęciem wieczerzy „ober­
ka," 'przyniosła kilka jeszcze spóźnionych li­
stów. Rozdawała je powoli, leniwie, jak gdyby 
nie czując setek oczu wpatrzonych z oczekiwa­
niem w jej ręce. Za chwilę, w ciszę pełną na­
pięcia wpadł krótki bolesny szloch. To jedna 
z naszych koleżanek otrzymała telegram od 
rodziny „Ojciec umarł". Dwa słowa przesłane 
z wolności jakże okrutne i nieludzkie! Takich 
listów do obozu wysyłać nie wolno. Takie wia­
domości są tu zabójcze. Czyż ludzie wolni nie 
zdawali sobie sprawy, że serca za drutami są 
tak bardzo kruche, że\takie słowa w stosunku 
do więźniarek są barbarzyństwem? O czyjejś 
śmierci zawiadamia, się żyjących ■— a my by­
łyśmy tylko cieniami ludzi żywych.

„Oberka" spojrzała na szlochającą kobietę. 
Niezioykłym zjawiskiem wydały jej się łzy 
więźniarki: płacze, a więc czuje — czyli i ona 
jest człowiekiem — czy to nie śmieszne! Z tym  
zdziuńeniem w oczach wyszła.

Rozpoczęła się wieczerza.
Nastąpiła■, uroczysta cisza łamania, się Chle­

bem — sybolem opłatka i życzenia... życzenia 
wspólne i jednakowe: wolności! Rząd niebie­
skich pasiaków zasiadł po obu stronach stołów. 
Zawiązała się ożywiona rozmowa na tematy 
codzienne, obozowe. Zabłękitniał dym.ek z pa- 
pierosóui. Chwilami urywał, się wątek opowia­
dań, na tle wspomnień zamajaczyły postacie 
bliskich, drogich osób, z m.gły przeszłości wyj­
rzały czyjeś kochane oczy...

Nić wspomnień przerwały słowa jednej z 
więźniarek: „to nie ważne, że walczymy dziś 
ze łzami, to nic, że nasze pasiaki opadają w 
łachmanach, że zbliżone- jesteśmy wyglądem 
bardziej do cieni niż do ludzi — ważne jest, 
że. wierzymy, iż przyszłą wigilię obchodzić bę­
dziemy już w domu, że następna Gwiazdka na- 
pewno przyniesie nam wolność".

Słowa promieniouMly nadzieją, tchnęły 
ożywczym powiawiem dla zbolałych i zmęczo­
nych przeżywanym koszmarem dusz więźnia­
rek. Popłynęły kolędy. Uroczyście rozległo się: 
„Bóg się rodzi"...

Późnym uńeczorem zgromadziłyśmy się 
wszystkie przy własnoręcznie wykonanym 
żłobku, by odprawić tradycyjną pasterkę. 
W skupieniu i ze wzruszeniem odmawia­
łyśmy słowa modlitwy za zmarłych i za 
żyjących, za te, co w tej chwili ginęły w 
piecach krew.atoryjnych i za tych bliskich, o

których życiu czy śmierci wieści do nas nie do­
tarły. Rozedrgane bólem, słowa błagały Boga o 
wolność, urywały się Izaiuem szeptem. Aż wresz­
cie samorzutnie, niepowstrzymanie wyrwała 
się z piersi wszystkich potężna „Rota". Za­
chwiało się postanowienie zachowania spokoju, 
coś w duszy załamało się, zatkało skargą. Po­
płynęły słowa pieśni zmieszane ze szlochem, 
zespalając nas wszystkie w jedną wielką, bli­
ską sobie rodzinę...

...W drzwiach stanął pijany komendant 
obozu...

Na drugi dzień od czwartej godziny rano 
ogromne pole obozu zaniebieściło się kolumna­
mi więźniarek w samych sukienkach, smaga­
nych deszczem na sześciogodzinnym karnym 
apelu. Podmuch wiatru przyniósł- zapach pa­
lonych w krematorium ciał ofiar porannego 
„dziesiątkowania"... Elzet.

Podjęte prace nad radiofonizacją Bydgoszczy 
i powiatu rozwinęły się bardzo wydatnie. Wo­
bec tak dużego tempa powstała obawa braku 
materiałów, których na rynku trudno dostać.

Zdarza się, że w wielu domach znajdują się 
zużyte materiały, nikomu nie potrzebne, które 
bardzo by się przydały Polskiemu Radiu. Komi­
tet uprzejmie prosi o zgłaszanie do Polskiego 
Radia w Bydgoszczy niżej wymienionych ma­
teriałów jako darowiznę, bądź też za odpowie­
dnią zapłatą w terminie jak najkrótszym.

Potrzebne są: 1. wszelkie przewody używane 
W' telefonie, 2. drut miedziany, żelazny ocyn­
kowany, brązowó-hnemowy o średnicy od 3—5 
mm. Potrzebne są: izolatory i haki do izolato­
rów, roliki wszelkich wymiarów, kontakty 
ścienne naótynkowe, taśma izolacyjna oraz 
lampy radiowe, aparaty i wzmacniacze.

Starodawne szopki i jasełka
W roku 330 na rozkaz cesarzowej Heleny 

zbudowano w grocie betleemskiej. pierwszy 
marmurowy żłóbek. Lecz dopiero św. Hieroni­
mowi zawdzięczamy pierwszą myśl scenicznego 
przedstawienia narodzin Chrystusa. W ten 
sposób zostały stworzone podstawy dla rozwo­
ju  jasełek i'p rzyjętej później we wszystkich 
chrześcijańskich państwach — szopki.

Z inicjatywy św. Hieronima rozbudowano 
grotę w Betleem i wstawiono tam rzeźbione 
figury N. M. P. i św. Józefa. Wprowadzono 
pastuszków, i szereg zwierząt przyniesionych 
Panu w darze. Jak wiemy z dawnych kronik, 
szopkę- ozdabiano coraz to nowszymi akcesoria­
mi, nie mającymi nic wspólnego z tradycją. 
Wiemy również, że do większego rozpowszech­
nienia szopki przyczyniły się grane po kościo­
łach jasełka. Z początku zadawalano się przed­
stawieniem martwych postaci, lecz z biegiem 
czasu zaczęto wprowadzać do tych religijnych 
obchodów i żywe osoby. Wobec publiczności

N. P. Maria, przewijała Dzieciątko w żłóbku 
lub' kolebce, po czym . śpiewała Mu do snu 
różne piosenki. Te, „kołysanki" stanowiły dłu­
gi czas jedyną treść, najstarszych jasełek.

Powoli lecz stale powiększa się ich program 
i przybywa coraz więcej osób, biorących w nim 
udział.

' Najwyższy rozkwit zaznacza się w pierwszej 
połowie XVI w. Do grona świętej Rodziny i 
pastuszków wprowadzono cały szereg nowych 
postaci: jak Archanioła Gabriela, uczonych 
i faryzeuszy, trzech mędrców, Heroda i wiele 
innych, nie mających zazwyczaj nic wspólne­
go z czystą religijną tradycją.

W PŁYW  WIEKÓW
Przy tak powiększanym personelu, nie wy­

starczało już przedstawienie tyko sceny naro­
dzin Pana Jeźusa. Cofnięto się więc wstecz, 
pokazując swoim wyznawcom dzieje stworzenia 
pierwszych rodziców, ich grzech pierworodny
i wypędzenie z raju. Oczywiście, tekst dialo-

Legendy bydgoskie I Agnieszka córka Karolusa
W czasach zamierzchłych władał Byd­

goszczą przywódca jednej z band pomor­
skich, grasujących licznie na terenach dzi­
siejszego Pomorza i północnej Wielkopol­
ski. Herszt tej bandy z zamczyska swego, 
zbitego prawdopodobnie z bierwion i oto­
czonego ostrokołem, urządza! napady na 
przejeżdżających okolicą kupców, wędrow­
ców, rycerzy i zmusza! ich do okupu, albo 
grabił ich dobytek. Razu pewnego napadł 
na przejeżdżającego z nielicznym oddzia­
łem księcia nakielskiego i wziął go do nie­
woli. Córka Karolusa (bo takie według le­
gendy m iał mieć imię zbrodniczy pan na 
Bydgoszczy), nosząca imię Agnieszki, za­
kochała się w księciu od pierwszego wej­
rzenia. Dopomogła mu do ucieęzki i tyin 
sposobem uratow ała go od pewnej śmierci.

Książę, po przybyciu do Nakła, zebrał 
swoją załogę Y okolicznych witezi i urzą­
dził z nimi najazd na Bydgoszcz. Doszłcr 
do zatartego boju pod zamkiem i na dzie­
dzińcu zamkowym. Gdy zwycięstwo cał­

kowicie przechyliło się na stronę księcia 
nakielskiego, wybiegł naprzeciw niemu po­
tężny rycerż, w nieznanej mieszkańcom 
zamku czarnej zbroi. Według ówczesnego 
cesarskiego zwyczaju obie strony zaprzesta­
ły walki i oczekiwały wyniku starcia mię­
dzy czarnym rycerzem a księciem nakiel- 
skim. Wkrótce . jednak okazało się, . żę 
ezarńy rycerz przewyższa siłą i techniką 
pięknego młodzieńca. Rozplata! mu już 
zbroję i wreszcie strasznym  ciosem prze­
ciął żelazo szyszaka, rozsadzając czaszkę.

Kiedy nieznany, rycerz pochylił się nad 
zabitym, podbiegła nagle z tylu Agnieszka 
i szybkim ruchem wbiła sztylet w .nieza- 
słoriiony jego kark. Witezie obu stron rzu_ 
ciii się ku zamordowanemu, a gdy uchylili 
przyłbicy, okazało się, że Agnieszka zamor­
dowała własnego ojca.

Legenda głosi, że zrozpaczona po śmierci 
ukochanego i zabójstwie ojća, Agnieszka 
zm arła w udręce a duch jej całe noce uno­
sił się nad bydgoskim zamczyskiem.

gów toczących się między występującymi akto­
rami był bardzo naiwny i prosty, odpowiednio 
dobrany do stanu umyslowości współczesnych.

Jasełka przyjęły się również w kościele pro­
testanckim, lecz tutaj rychłe ich wypaczenie 
i nadużywanie do — nie mających nic wspól­
nego z tradycją — celów, dawało nie raz po­
wód do ich zakazywania, lub obostrzenia w 
drodze miejskich, względnie królewskich de­
kretów.

Wzbogacenie programów jasełek nie pozosta­
wało bez wpływu na rozwój i urozmaicenie 
urządzanych (w tym samym okresie świą­
tecznym) szopek. Figurki, przedstawiające 
Mędrców Wschodu, nie występują już pojedyn­
cze lecz z licznymi orszakami swych dworzan 
i niewolników — z muzyką, słoniami i wielbłą­
dami. Towarzyszą im nawet całe wschodnie 
haremy ze służbą, namiotami i zwierzętami. 
Cały przepych Wschodu XVIII stulecia przesu­
wa się jak w bajce przed oczami widzów. Toteż 
można z caią pewnością twierdzić, że współ­
cześni uczeni zawdzięczali większość swych 
etnograficznych wiadomości sceneriom przed­
stawianym właśnie w -szopkach, które otrzy­
mywały je w najprawdziwszej i najwierniej­
szej formie. Zwłaszcza południowo włoskie 
i sycylijskie szopki były doskonałym pierwo­
wzorem odtworzeniu folkloru Wschodu dla 
artystyczno-szopkarskiego przemysłu

TRADYCJE I ZWYCZAJE
Występujące w szopkach typy są najwier­

niejszym odbiciem ówczesnego 'życia. Widzimy 
tam Ubogich i bogatych, wieśniaków, i mie­
szczan, żołnierzy i żebraków, piękne dziewczę­
ta i stare kobiety — wiedźmy, a wszystko w 
pięknych kostiumach, osobliwych strojach, ko­
ronkach i fryzurach w pełnym ruchu, odzwier- 
ciedlającym tempo ówczesnego życia.

U nas, jasełka i szopki najbardziej rozpow­
szechnione były w Krakowie. Za granicą zami­
łowani byli w tym Włosi, Hiszpanie i Niemcy.

Z biegiem lat zanika ten zwyczaj, obecnie 
jasełka i szopki obchodzone są głównie we 
Włoszech, U nas pozostały jedynie szopki, bę­
dące słabym naśladownictwem stąrych, wspa­
niałych szopek XVIII stulecia.

Edmund Orkiszewski.

do dziecka, które w rok-po ślubie przyszło na 
świat. Taki był z syna Humny, że wierzyć nie 
chciał, by mógł być jeszcze jeden taki! Nie 
tylko we wsi, ale nawet w gminie całej!

Gdy skazanego zamknięto w więzieniu, z po­
czątku dość często przyjeżdżała doń żona, 
przywożąc z sobą trochę jadła i upragnione 
wieści z domu. Po upływie jednak roku odwie­
dziny jej ustały. Daremne były listy wysyła­
ne z więzienia: pozostały wszystkie bez odpo­
wiedzi. Po kilku miesiącach Kościuch się do­
wiedział, że dziecko jego umarło, a _żona „za­
dała" się z innym... £óż mógł na tó poradzić 
skoro jego własnością były teraz: ból straszli­
wy, rozpacz bezgraniczna, i smutek bezdenny? 
Długie siedem lat musiał z nimi pozostawać w 

. czterech głuchych ścianach i oczekiwać tam w 
pokorze swego przeznaczenia...

W miarę jak,m ijały pełne udręki miesiące, 
ucisz"! r :ę powoli ból w sercu Kościucha. Ży­
cie nie może trwać długo wśród mroku: nie 
znajdując wokół blasków światła, zapala je w 
duszy ludzkiej.

Promienie tego światła przenikały już cza­
sem do duszy Kościucha, lecz rozpętane wichry 
buntu gasiły je lub przesłaniały ciemnymi 
chmurami. Nie zdołały jednak przesłonić ich 
na zawsze, gdyż świeciły one coraz częściej, aż 
w końcu zajaśniały jak wielka pochodnia.

Było to w czwartym roku pobytu w więzie­
niu. Michał Kościuch przeżył wtedy głęboki 
przełom duchowy.

Na spowiedzi wielkanocnej, odbytej w kapli­
cy więziennej, wyznał staremu zakonnikowi nie 
*ty)ko swe grzechy, ale i myśli obłędne i nie 
zliczone strapienia. Ksiądz długo z nim rozma­
wiał, wiele rzeczy tłumaczył a w tydzień po

spowiedzi przyniósł mu Pismo Święte.
— Niech będzie ono moim upominkiem dla 

ciebie w dniu Zmartwychwstania — powie­
dział. — W nim szukaj otuchy..

Księga, darowana w tych okolicznościach, 
stała się świętością. Wszystkie wolne chwile 
poświęcał jej czytaniu, a noce bezsenne — me­
dytacjom nad jej treścią: istotą Boga i stwo­
rzoną na Jego podobieństwo istotą człowieka.

Qd zmierzchu do świtu prowadzi! więzień 
ze sobą milczące rozmowy. I nie jedną praw­
dę rozświetla!, w jego duszy, dopiero brzask 
na niebie.

Z czasem czytanie i. rozważania otworzyły 
przed Kościuchem wrota świątyni myśli i 
wskazały mu drogę do poznania 'nieskończo­
ności'. A wtedy już inaczej patrzył on: na 
swą zbrodnię, na zgon dziecka, na postęnek 
żony, na los własny i losy, innych ludzi. Gdyż 
pozostając w jednej celi ze zbrodniarzami i 
nieszczęśnikami,* 1 poznając ich życie i czyny' 
zbrodnicze —! zddlał zrozumieć, że człowiek 
składa się z licznych istot, z których jedna 
podobna jest zawsze do Istoty-Chrystusa: musi 
jak i On dźwigać swój krzyż pod górę życia... 
Więzień przyszedł do przekonania, że jego 
własne życie nie mogło być inne. Że prze­
znaczony dlań krzyż musiał być ciężki. I że 
trzeba było, by dźwiganie go w górę trwało 
tak długo. Inaczej bowiem nie osiągnąłby 
tej świadomości, którą właśnie posiadł.

Zrozumiawszy zbawczą dla siebie prawdę, 
że grzech jest jedną z mądrości Boga, albo­
wiem — przez cierpienie — wskazuje drogę 
ku niebu, Kościuch nie mógł wszakże po-

— Dlaczego nie wszyscy ludzie poznają tę 
drogę,-— ci zaś, którym dane jest ją poznać 
— nie zdolni są uchronić swych braci' od zia 
i cierpień, oczekujących na nich w ich Wła­
snej pielgrzymce?

— Dlaczego sprawiedliwość — miast być 
dla żywych zwiastunką Prawdy Bożej' — po­
dobna jest do służebnicy, posłuszRej każdemu 
władcy na ziemi.

— Dlaczego ofiara Męki na Górze — przy­
niósłszy ludziom laskę Odkupienia pfzez zma­
zanie ich grzechu pierworodnego — nie usu­
nęła z dusz ludzkich złości, zawiści i niena­
wiści, jako najsilniejszych pobudek zła, zma­
gającego się z dobrem?

W ciągu długich ośmiu lat widział Kościuch 
w więzieniu ludzi przekraczających i opuszcza­
jących jego progi z niezmiennym w sercu 
uczuciem: uczuciem czci dla szatana. Ale 
obok' tych ludzi, widział innych: przestępców 
z przypadku, z nieświadomości, z chęci słu­
żenia błędnie, rozumianym hasłom, zpoDudek 
stwarzanych przez okrucieństwo losu...

Pierwsi spośród tych ludzi odchodzili z wię­
zienia w zdrowiu i w pełni sił. , Drugich ła­
mały wymierzane im kary, jak łamie bwza 
łodygę kwitnącego maku. Albowiem na tych 
ostatnich spadała nieubłaganym ciężarem kara 
podwójna. Jedną było cierpienie, drugą — 
bolesna dla człowieka świadomość niespra­
wiedliwości. W podwójnych kleszczach bólu, 
zadanego im w nieznającej prawdy Bożej świą. 
tyni sprawiedliwości, nikli oni w więzieniu 
jak niknie roślina pozbawiona słońca. Gruź­
lica, obłęd i śmierć były najczęstszymi fina­
łami ich przeznaczenia.

Idąc dalej gołym polem, Kościuch począł 
odczuwać zanikanie sił. By je odzyskać, po­
stanowił odpocząć i pokrzepić ?ię jadłem, gdyż 
głód już od pani godzin dokuczał mur.srodze. . 
Ponieważ do wsi miał jeszcze osiemnaścis 
kilometrów, zdecydował był zatrzymać się W 
odległym o pięć kilometrów iesie.

Zbliżał się wieczór. Wicher powoli ustawał- 
Niebo od strony zachodu zaczęło się wypo- 
gadzać. Promienie słońca przedzierały się 
zwolna przez rzednące- chmury i kładły, na 
dalekich wzgórzach ziocistość swego, światła.

Patrząc na n^e zmęczonymi oczyma, wędro­
wiec myślał teraz o wielkim święcie, które * 
blaskiem'pierwszej gwiazdy zejdzie na ziem:9: 
o święcie miłości Boga do człowieka.

Dwa tysiące lat bezmała przyszło .na świat 
Boże Dziecię, Wieczór dzisiejszy przypomni 
wszystkim ludziom dobrej woli, iż urodziło 
się Ono w Stajence między najuboższymi.

— Dlaczego zatem na ziemi, której przy* 
niosło objawienie Prawdy, są oni od wieków 
niezmiennie krzywdzeni.

— Dlaczego ci, którzy naj uroczyściej rocz­
nicę Urodzin obchodzą i najgłośniej w dniu 
wigilijnym chwalę ubóstwu Dziecięcia śpie­
wają, czynami przeczą treści pieśni, gdyż ciel­
cowi złotemu służą?

.— Dlaczegp cud Słowa, które Ciałem sia 
stało, nie przyniósł światu braterstwa sprawie­
dliwości i miłości międzyludzkiej?

Stawiając niebu niezliczone pytania, zbliżał! 
się Kościuch do gęstego lasu, który wyłonił 
się z bieli na horyzoncie i w blaskach za­
chodzącego słońca gotował do uczczenia Naro­
dzin Zbawiciela. Gdy minął ostatnie zagony
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Podczas okupacji najboleśniejsze i najsmu­
tniejsze chwile przeżywaliśmy w .czasie świąt 
Bożego Narodzenia. W rocznicę urodzin tego, 
który głosił Ewangelię miłości rosła nasza 
tęsknota za wolnością, za nowym, jaśniejszym,, 
lepszym jutrem świata. Z otąhłani nienawiści, 
pragnienia zemsty i otaczającej nas atmosfe­
ry zbrodni, trudno było uginającym się pod 
ciężarem cierpień zaszczepić w sercach miłość, 
wiatę i nadzieję. Ta ostatnia jednak żyła w 
nas nawet w chwilach najbardziej zdawa­
łoby się beznadziejnych.

PIERW SZA WIGILIA
Pierwszą wigilię wojenną przeżyliśmy w na­

stroju rozgoryczenia, bólu i wstydu. Ciążył 
na nas, jak piętno hańby tragiczny wrzesień. 
Niestępione jeszcze nerwy przyjmowały nie­
zwykle silnie każdą wieść o egzekucji, cierpiąc 
nad śmiercią każdego człowieka. 1 *Z przeraże­
niem słuchaliśmy angielskich komunikatów ra­
diowych zapowiadających, że za trzy łata An­
glia będzie miała tyle to a tyle samolotów. 
Nie wierzyliśmy, by wojna mogła trwać tak 
długo. I pocieszaliśmy się-nierozumnie, że na 
wiosnę się skończy.

Minęła wyjątkowo mroźna i ciężka zima. 
Burzą nadziei i entuzjazmu zadrgała pamiętna 
wiosna ofensywy na FrancjęJ by przytłoczyć 
nas zwątpieniem ponad siły. . Po upadku 
Francji "wielu przestało wierzyć w możliwość' 
zwycięskiego dla aliantów zakończenia wojny. 
Toteż wigilia 1940 roku nie była pełna 
nadziei. Nawet hurra-optymiści zaczęli sobie 
uświadamiać, że wojna potrwa długo, a trady­
cyjne życzenia, by „w przyszłym roku- dzielić 
się opłatkiem w wolnej Polsce" wypowiadane 
były głosem niepewnym, drżącym ze wzrusze­
nia, niewierzącym...

WOLA WALKI I CZYNU
Napaść Niemców na Rosję i ich niepowstrzy­

many marsz na wschód wywołały jeszcze wię­
ksze przygnębienie. Coraz smutniejsze listy 
przychodziły od bliskich z więzień i obozów, 
coraz mocniej zaciskał się w okół Polski wie­
niec cierniowy prześladowań i cierpień. Po­
woli, niezauważenie przychodziło otępienie. 
Twardniały serca w nienawiści i chęci odwetu, 
potężniała wola walki i czynu, by wybuchnąć 
protestem rzuconego w oddział niemiecki gra­
natu, kuli skierowanej' do kata lub zdrajcy, 
zapłonąć śladem krwi na ruinie domów.

„Contra spem-speró" — wbrew rzeczywi­
stości rosła nadzieja i wiara w wyzwolenie,, 
okupione cierpieniem żywych i śmiercią boha­
terów. Kraj żyjąc własną rzeczywistością 
walki, nie nasłuchiwał, już słów bez treści, pły­
nących zza morza na fali eteru. Mimo, że 
Niemcy odnosili jeszcze sukcesy w wojnie, ża­
den Polak nie wątpił w klęskę hitleryzmu. W 
takim nastroju przeszły czwarte z kolei świę­
ta  Bożego Narodzenia, po których nadszedł 
zwrotny punkt wojny na wschodzie, Stalingrad 
-— i Niemcy poczęli ponosić klęski jedna za 
drugą. W grudniu 1943 roku wojska radziec­
kie w zwycięskiej ofensywie zbliżyły się do 
granic Polski. Mimo wzmagających się stale 
prześladowań w nastroju radosnego wyczeki­
wania, decydujących wydarzeń, minęła piąta 
wigilia wojenna.

Cala Polska nasłuchiwała dalekiego, głuche­

go odgłosu dział frontowych — zapowiedzi wy­
zwolenia. W kraju dojrzewał ostateczny czyn. 
W każdym lesie kryły się młodzieńcze postacie 
partyzantów, których wyczyny stawały się 
coraz śmielsze. Skuty kajdanami naród wy­
prężał ramiona do czekającej go ostatecznej 
rozgrywki z wrogiem. Ludzie żyli od komuni­
katu do komunikatu frontowego.

ODGŁOSY Z FRONTU
Wiosna 1944 roku wydawała się właśnie tą 

oczekiwaną od dawna ostatnią wiosną wojen­
ną, wykwitającą pióropuszami pocisków wy­
buchających na polach bitwy. Mijające w 
szalonym tempie wypadki: ofensywa radziecka 
na terenie Polski, powstanie warszawskie, o- 
fensywa na Zachodzie — przepłynęły przez nas 
falą głębokich przeżyć radosnych i tragicz-

nych, pokrzepiających i przygniatających. Bo­
że Narodzenie zeszłoroczne było dla Polaków 
ż terenów pozostających jeszcze w owym cza­
sie pod okupacją niemiecką — ostatnim z ko­
lei okresem pełnego napięcia wyczekiwania. 
Dziś, choć nie zabliźniły się jeszcze rany za­
dane narodowi przez wojnę, choć wielu bli­
skich zabraknie przy wigilijnym stole — po­
dzielmy się radośnie opłatkiem, który powinien 
stać się dla nas żywym symbolem miłości i je­
dności.

Śmierć poległych na polu walki wydala 
plon — żywi zaś, przebywający dziś jeszcze na 
obcej ziemi, powrócą przyciągani potężną siłą 
tęsknoty za krajem.

Na przyszłej wigilijnej wieczerzy nie zabra­
knie w kraju żadnego Polaka.

Krystyna Wrochnó.

Boże Narodzenie ludu pomorskiego
Jak w całym kraju, tak i na Pomorzu lud 

przygotowuje się do obchodu świat Bożego 
Narodzenia, uczęszczając tłumnie na roraty. 
Obrzędy i zwyczaje ludowe, związane ^wlgilid 
oraz świętami Bożego Narodzenia, pełne -są 
wzruszającej prostoty. Na kilka dni przed wi­
gilią kobiety bielą i sprzątają dokładnie wszy­
stkie izby, przypisując tym czynnościom zna­
czenie wprost obrzędowe. Na Pomorzu istnie­
je zwyczaj w okresie przedświątecznym niewy­
konywania pewnych prac w gospodarstwie , i 
na polu. W ciągu dziesięciu dni przed Bcjżym 
Narodzeniem chłopcy chodzą z „szopką”. W 
niektórych okolicach ten zwyczaj przeobraża 
się w prawdziwy pochód maszkar, spotykany 
w innych częściach kraju tylko w dzień wigi­
lijny. W skład pochodu wchodzi. najczęściej 
organista, diabeł, ksiądz i gwiazdor oraz chłop­
cy Ucharakteryzowani jako konie, kozy, botia- 
ny, niedźwiedzie. W okolicy Pomieczyna chłop­
cy przebierają się także w żołnierzy syberyj­
skich.

W wigilię lud pracuje tylko do obiadu. Od 
południa trwają ostatnie przygotowania do 
wieczerzy wigilijnej, spożywanej w niektó­
rych domach już po obiedzie. Do stołu wigi­
lijnego, przybranego białym, czystym obrusem, 
pod którym złożona jest wiązka siana, zasiada 
gospodarz z całą rodziną i pomocnikami. Licz­
ba osób zasiadających do stołu winna być za­
wsze parzysta, podczas gdy liczba potraw jest 
nieparzysta (najczęściej dziewięć). W miarę 
możności lud stara się o to, by na stole wigi­
lijnym znalazły się smażone śledzie, kapusta 
z grzybami, kompot z jabłek i ciastka, kluski 

)ze śliwkami lub z makiem, pierogi z serem, 
barszcz i wiele innych dań. Na Wybrzeżu naj­

skromniejsza wieczerza składać się musi z tlu- 
i stego węgorza lub łososia, przechowywanego 
zwykle od jesieni.

Prawie w każdej' izbie znaleźć można choin­
kę — drzewko wiecznej zieleni „przybierane 
bardzo różnorodnie. Pod choinką stawia się czę­
sto żłóbek. Zwyczaj łamania się opłatkiem 
znany jest prawie wszędzie i zaczyna -się dziś 
rozszerzać również na Wybrzeżu, gdzie go do 
niedawna nie znano.

Po wieczerzy gospodarz obdarowuje podar­

kami swych pracowników, po czym idą wszy­
scy do kościoła na pasterkę. , ,

Lud pomorski nie zapomina w wigilię takżś
0 bydle. Resztki wieczerzy zbiera w wiadro i 
zanosi do obór. W powiecie grudziądzkim chło­
pi dają bydłu opróęz lepszego pokarmu także 
kolorowy opłatek. Legenda głosi że w noc wi­
gilijną zwierzęta mówią ludzkim głosem.

Jest również :■ zwyczaj, że w noc wigilijna 
panny stawiają sobie horoskopy małżeńskie, 
Na Pomorzu dziewczęta w najróżniejszy sposób 
wróżą sobie o swym zamążpójściu. Wróżb ist­
nieje bardzo dużo, kto wie czy nie więcej, ani­
żeli kandydatów na mężów.

Charakterystycznym je.st jednak zwyczaj od­
liczania palików w płocie. Z wyglądu dziesią­
tego palika panny wróżą sobie o wyglądzie 
przyszłego męża. Ciekawym jest także to, że 
w Nowym Barkocinie również chłopcy do 
wróżb tych się przyłączają, uderzając; kijkami
1 nadsłuchując z której strony dochodzi odgłos, 
Z tej bowiem strony pvzyjdzie narzeczona. 
Spotyka się także na Pomorzu rzucanie gro­
chem na pole, w oborze i w kościelę. W nie­
których okolicach lud robi to tak dokładnie, że 
kościelny sprzątający kościół, ma groch za­
pewniony na'cały rok.

Różnic w obyczajach i wierzeniach napot­
kać można wiele nawet w, gu-anićach poszcze­
gólnych powiatów. Różnic tycn i wariantów nie 
można podać w jednym artykule. Wyżej opi­
sane świadczą jednak o wielkiej różnorodności 
istniejących obrzędów. oraz o głębokiej czci i 
przywiązaniu do (święta zstępującej na świat 
Boże] Dzieciny. Er.

Włosi w drodze do Ojczyzny
\

Okręg Pomorski,RCK w dniu 13. 12. br, prze­
kazał jeden wagon pulmanowski ze składu po­
ciągu sanitarnego dla Przedstawicieli Włoskie­
go Czerwonego Krzyża w celu przewiezienia 
na punkt zborny w Katowicach chorych Wło­
chów, przebywających dotychczas pod opieką 
Okręgowego Szpitala PCK-w Toruniu i w in­
nych miejscowościach. ,

Str. 5

*  ŚWIECIE. W nocy z 16. na 17 bm. został 
skradziony motocykl DKW 342 ccm, Nr sil­
nika 71.732.055, Nr motoru 402.172. Motocykl 
stanowi własność Państwowego Zarządu Dro­
gowego w Świeciu. Ostrzega się przed naby­
ciem.

i znalazł się na dróżce leśnej, uczuł, że z 
■wierzchołków sosen cisza schodzi na ziemię, 
obejmując władztwo trąd połami, nad lasami i 
nad stworzeniem wszelkim. Spojrzawszy w 
czyste, już niebo dostrzegł, iż •wkrótce zaja­
śnieje na wysokościach gwiazda, zwiastująca 
światu chwilę radości wielkiej.

W środku lasu Kościuch stanął. Rozejrza­
wszy się dookoła, usiadł pod objuczoną śnie­
giem gałęzią sosny i dobył z torby kromkę 
zmarzłego chleba, by jej spożyciem uczcić Te­
go, który przed wiekami przyszedł tej nocy na 
świat uczynić zeń Królestwo Boże. Nie ma­
jąc opłatka, pielgrzym przyprószył czarny 
chłeb śniegiem i zapatrzony w stronę zachodu, 
oczekiwał na porę wieczerzy wigilijnej.

Zmierzch tymczasem coraz bardziej przenikał 
do lasu, łącząc drzewa w jednobarwny sza­
rość. Cisza było dookoła. W jej niezmąconym 
spokoju, głośny. \vydał się szmer serca w pier­
si. Gałęzie drzew znieruchomiały; przybrane 
W śnieżne płatki szpilki sosen pochyliły się ku 
Ziemi; małe krzewią, jak dzieci, tuliły się do 
grubych pni. Rozmodlony las patrzył w niebo, 
trwając w gotowości oddania pokłonu Światłu, 
które za chwilę miało się- pojawić... Łagodne 
dzwonienie, podobne do echa wieczornej pieśni 
komarów, unosiło się nad drzewami. Było to 
dzwonienie ciszy...

I naraz — na krańcu niebios, w miejscu, 
gdzie nie dochodził już odblask wieczornej 
zorzy — drgnęło srebrne światło. Błysnęło jak 
iskra i jak iskra zgasło.

Kościuch upadł na kolana, wiedział bowiem, 
że światło, które mu się ukazało, nie gaśnie 
i że wkrótce rozjarzy się ono ogniem wielkim, 
by płonąć na powitanie Dzieciątka.

I tak się stało: srebrne światło na niebie

jeszcze raz zadrgało ale już nie kryło się w 
granacie nieba, tylko rozpaliło w wielką 
gwiazdę.

Zapatrzony w nią człowiek zawołał wtedy: 
„Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli!", po czym wziął do ręki 
kromkę chleba ze śniegiem. .Zanim jednak 
zdążył ją  przełamać, dojrzał między sosnami 
zbliżającą się doń postać: bielszą była niż 
śnieg, a głowę jej okalała złocista aureola. 
Kościuch poznał w tej, postaci Chrystusa 
Pana.

Klęcząc, na kolanach, pielgrzym schylił gło­
wę i dotykając skroniami ziemi, zawołał:

— Bądź pochwalony, Panie, teraz f  na wieki 
wieków 1

—'■ Bądź pozdrowiony synu, który idziesz w 
dom swój z imieniem Ojca mojego — odpo­
wiedział Chrystus., — Kościuch, nawykły od 
ośmiu lat do słów karcących i głosu komen­
dy, wzruszył się tym powitaniem. Rozkrzyżo- 
wawszy ręce na śniegu zawołał:

Nie jestem godzien widoku Twojego, Parne!
Ale Chrystus oparłszy ręce na ramieniu by­

łego więźnia, pomógł mu się podnieść, mówiąc:
— Cichyś j.est, mój synu, i twoje będzie 

królestwo niebieskie...
Na te słowa Kościuch rzucił się do stóp 

Zbawiciela i tłumiąc szloch w piersiach, ucało­
wał Krwawiącą Ranę na nodze. A wtedy Pan 
Jezus usadowił go pod sosną i przysiadłszy 
doń, powiedział:

— Poszedłem do ciebie boś samotny i nie 
masz z kim przełamać się opłatkiem. Życzeniem 
jest dobrej Matki mojej,, aby w rocznicę Na­
rodzin w Stajence nie było smutku między 
sprawiedliwymi. A że ów smutek towarzyszy c: 
nieodstępnie i że nie masz riikogo, ktoby^cię z

nim rozłączył, przeto w godzinie wielkiego 
wesela będę z tobą.

Z tymi słowy Chrystus podniósł ze śniegu 
kromkę zmarzłego chleba i przełamawszy się 
nią z więźniem, przycisnął go do piersi. A po­
tem, uniósłszy prawą dłoń ku górze,- wy­
szeptał :

— Bądźcie błogosławieni, gdziekolwiek je-, 
steście: wszyscy miłujący prawdę — dziś i po 
wieki wieków. Pokój duszom a radość sercom 
waszym na lądach i na wodach! Błogosławień­
stwo plonu trudu waszego i chwała wieczna 
poświęceniu.

Spożywając potem z Kościuchem chleb wię­
zienny, Chrystus zapytał, żali dręczy go jesz­
cze smutek.. ,

— Radość jest teraz w sercu moim, Panie. ( 
Jeśli nie całkiem wolnym jest od smutku, to 
dlatego, że radości tej nie zaznają ze mną ci, 
którzy nadal pozostali w zamknięciu. Albo­
wiem — chociaż wierni Ci są, Panie — żalą 
się często,'iż zapomnieli o nich Bóg i ludzie.

— Nikt nie jest- zapomniany przez Ojca 
mojego. Ale czegóż pragną oni'od ludzi?

— Sprawiedliwości, Phnie. Sprawiedliwości 
i miłości.

— Trudno o nie ną ziemi..
— Pocóżeś tedy konał na krzyżu, Panie, sko-' 

ro zawiść i złość, przemoc i okrucieństwo, nie­
nawiść i zła wola królują nadal w duszach 
ludzkich? W imię czego stawałeś przed Piła­
tem, skoro hołdują tym złym -uczuciom nawet 
kapłani sprawiedliwości?

— Ofiarę z życia i cierpień swoich złożyłem 
dla odkupienia dusz ludzkich. Golgota potrzeb­
na była jako żywy przyUad cierpienia dozna­
wanego od niesprawiedliwych: ma ona po

wszystkie czasy budzić sumienia ludzi dobrej 
woli. Kfepłani, pełniący służbę w świątyni 
sprawiedliwości, a zapominający o tym, po­
dobni są złoczyńcom pastwiącym się nad bez­
bronnymi. Sądzeni też będą narówni z tam­
tymi.

— Czynią to co prawda z posłuszeństwa 
władcom swoim...

— ,Tym większa ich wina! Sprawiedliwość 
winna być niezmiennie odbiciem Prawdy Bo­
żej. świadomość jej nakazów dana jest każde- 1 
mu człowiekowi.' Kto tę prawdę zapoznaje, za­
głusza w sobie zew sumienia. Kto zaś tłumi 
głos sumienia, ciężko znieważa przykazania 
Ojca.

— Nie obowiązują one dziś, Panie. Nie obo­
wiązują także nauki Twoje. Nauczałeś, .Chry­
ste, miłości dla maluczkich i miłosierdzia dla 
upośledzonych. Nauczałeś sprawiedliwości od­
mierzanej wszystkim jedną miarą. Gdzież jest 
ona w stosunkach międzyludzkich?....
■ Ponieważ Jezus milczał, Kościuch westchnął 
głęboko i tak mówił dalej:

— Był w celi mojej-człowiek, który na wol­
ności służył wielkiemu dziełu: budował szklane 
domy nad morzem... Ile tych domów zbudował, 
anim ja nie wiedział, ani nikt z moich towa­
rzyszy więziennych. Było nam tylko wiadomo, 
że budowy nie ukończył, gdyż zabrakło mu 
czterech milionów... Zamknięto go za to z na­
mi na czrtery lata... Kara to, Panie wielka i 
Ty wiesz jak bolesna — jakże jednak nie­
współmierna z wymierzanymi innymi. Bo oto 
w tej samej celi był inny człowiek: wznosił na 
wolności zwykłe drewniane budowle. I  jemu 
sądzone było nie dokończyć budowy, los bo­
wiem chciał, by zabrakło mu dwunastu tysię­
cy.. Tego małego człowieka zamknięto w domu

iSZEK GROTT

'Wigilia
W gnt iniową^ jasną noc gwiazda gwiazdę

trąca-
Obiega niebo wieść, że wnet, że wnet, że już/ — 
w modrość śniegu pada, ciszy nie zamącą, 
radość w sercach wznieca górna, triumfająca. 
Zastygł świat w bezwichrte, w  weselnej me­

lodii: —
wstrzymaj oddech — słuchaj, słuchaj — Bóg,

Bóg jest tuż!
W ciemnościach i głodzie człowiek go wymo­

dlił —
wznieście czoła wasze syci i wy, głodni! 
Plonie Boże drzewko, płomyki migocą — 
w radosnej kolędzie rozgorzał ognia bicz. 
Serca, -jak proporce, na wietrze łopoczą, 
rozwidnia się w duszy, pieśń dźwięczy ochoczo. 
Niech pokój w nas wpłynie cichym, białym

statkiem,
miłość się rozżagwi w plonfieni pnących znicz — 
Siądźmy w koło i białym-, jak ręce matki, 
dzielmy się w noc jasną święconym opłatkiem.

$0. Rs. prałat Zycłiiitiskł
Umarł wielki Polak i wielki kapłan.
żałoba spowiła szerokie warstwy społeczeń­

stwa poznańskiego i pomorskiego. Młoda na­
sza inteligencja szczególnie, odczuje stratę 
swego duchowego przewodnika z akademickiej 
„Juventus Christiana".

Kirem okrył się również polski świat nauki. 
Wszak jako człowiek głębokiej wiedzy dogma­
tycznej, śp. ks. prałat dr Aleksander ŻycMlń- 
ski bezsprzecznie wysunął się na czoło przed­
stawicieli myśli katolickiej. Pozostawił po so­
bie dzieła, jak „Życie wewnętrzne", „Wtaje­
mniczenie w umiejętność świętych", „Pełnia 
umiejętności świętych", .„Tajemnica Słowa 
Wcielonego", a ostatnie podczas okupacji z za­
gadnień pozagrobowego życia. Gdyby był sy­
nem zagranicy, umiano by go zareklamować 
na szerokim forum międzynarodowym, i dziś 
byłby niewątpliwie pozycją nauką na miarę 
europejską.

Życie nie było dlań tak pogodne, jak jego 
charakter. Już za czasów studiów, jako bez­
kompromisowy a granitowy Polak, nie zna­
lazł w ogóle zrozumienia wśród kolegów Niem­
ców, a nife wiele wśród współkolegów-rodaków. 
Przeznaczone Mu było iść przez życie przeważ­
nie samopas.

Jako profesor zwyczajny Seminarium Du­
chownego w Poznaniu, przez pewien czas rek­
tor tegoż Seminarium, ogromnie ruchliwy, sta­
le przeciążony zajęciami, urósł do symbolu 
niezmordowanego męczennika pracy, jako for­
my nowoczesnego umartwienia. Nie znał, co 
to odmowa, gdy chodziło o pomoc. Nic dziw­
nego, że zbliżone do niego osoby za najwyraź­
niejszy objaw łaski Bożej tłumaczyły złamanie 
ręki przez śp. ks. Prałata w 1937 r., wskutek 
czego był zmuszony dłuższy czas przebywać w 
szpitalu i z konieczności wypocząć.

Zmarł w .Gnieźnie, w wieku 57 lat, dosłow­
nie wyczerpany pracą ponad siły. Pracą dla 
umiłowanej Polski i dusz polskich.

X. K. W.
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Historia Bydgoszczy mówi.
Ze wspomnień red. Stanisława Nowakowskiego o życiu cechów w Bydgoszczy

nicki według zachowanych kronik organizacyj­
nych założony został w roku 1434.

N AJSTARSZE RZEMIOSŁO
Miasto rozbudow.ało si,ę między Brdą, jako 

naturalną obroną na północy, oraz wzgórzami 
ciągnącymi się od Kujawskiego i Poznańskiego 
przedmieścia. Dostępu do miasta od strony po­
łudniowej. zachodniej i wschodniej bronił mur 
z wieżyczkami', basztami oraz bramami. Mury 
umaęniano za Kazimierza Jagiellończyka ce­
głami wyrabianymi w miejskiej cegielni. Cegła 
była większa od dzisiejszej. Szczątki dawnych 
mur^w można było oglądać pod Biankami. Z 
dawnej cegły wybudowano w okresie 1469— 
1502 r. kościół1 famy. Świątynię wybudowali 
bydgoscy Bernardyni, którzy byli budowniczy­
mi, cieślami, murarzami i malarzami, jednak 
do cechu nie należeli.

Najstarszym cechem rzemieślniczym jest 
cech szewców i cholewkarzy założony w roku 
1370, posiadający 1 puchar cechowy z 1,696 r.

W  wykazach cechów z roku 1487 figurują ce­
chy zdunów, piwowarów, szkuciarzy, krawców-, 
sukienników, piekarzy, oraz stolarzy, połączo­
nych z ślusarzami i szklarzami. W aktach 
grodzkich z 1487 r. wymienione jest bractwo 
kupieckie w Bydgoszczy. Cech krawiecki po­
siadał przywileje z 1502 r. odnowione i za­
twierdzone w roku 1533 przez starostę Koście- 
leckiego. Poza tym cech ten posiada przywilej 
od króla Zygmunta, określony na pergaminie 
i zaopatrzony w pieczecie woskowe z 1570 r. 
W posiadaniu tego cechu znajduje sie puchar 
z roku 1681.

STARA BYDGOSZCZ
Przed najazdem .Szwedów Uczyła Bydgoszcz 

•14.000 mieszkańców i należała do najprzedniej­
szych ośrodków rzemieślniczych i handlowych 
w Polsce. Cechy rzemieślnicze dzielnie broniły 
miasta na murach i basztach przed nieprzyja­
cielem, a gdy Szwedzi weszli do. grodu, Bydgo. 
szczanie zorganizowali powstanie i wycięli za-

D irc ltód  g w ia z d k o w y  T o w a r z y s tw a  W io ś la rs k ie g o

Przeglądajac stare roczniki „Dziennika Byd­
goskiego", zachowane w Bibliotece Miejskiej, 
znajdujemy w publikacjach poświeconych Zja­
zdowi Ogólnopolskiego Rzemiosła w Bydgo­
szczy z r. 1938 ciekawy artykuł red. Stanisława 
Nowakowskiego, będący dziennikarskim skró­
tem historii cechów rzemieślniczych w Bydgo­
szczy.

Z publikacji red. Nowakowskiego wynotowa­
liśmy ciekawsze szczegóły, które niewątpliwie 
zainteresują nasze odradzające sie po kiesce 
niewoli rzemiosło.

PRZED 700 LATY
Bydgoszcz dzisiejsza leżała od dawnych cza­

sów na głównym trakcie dróg prowadzących z 
południa na północ i z zachodu na wschód. 
To było przyczyną, że właśnie w Bydgoszczy, 
a nie gdzie indziej powstała osada, w której 
już 700 lat przed Chrystusem rozwinęła się 
sztuka garncarska dzięki glinie, której tu było 
poddostatkiem. O tak dawnym, istnieniu sztu­
ki garncarskiej w grodzie bydgoskim świadczą 
wymownie wykopaliska urn, znalezione koło 
szpitala bydgoskiego na. Bielawkach. Szczątki 
starodawnej pracowni zduńskiej odkryto przy 
budowie gmachu wojewódzkiego przy ul. Ja­
giellońskiej, sto przeszło lat temu w okolicy 
kościoła Klarysek.

Przez Bydgeszcz przechodziły w XI wieku 
■wyprawy rzymskie „po jantar" na brzegi Bał­
tyku, które, zabierały również ze sobą podłużne 
garnki, wyrabiane przez bydgoskich garncarzy. 
Znacznie wcześniej, aniżeli gród Bydgoszcz, 
orzymali od króla Kazimierza Wielkiego przy­
wileje miejskie rękodzielnicy osiedleni na pod­
grodziu, Zaopatrywali oni mieszkańców grodu 
oraz kupców przejeżdżających przez Bydgoszcz 
w arty M y  pierwszej potrzeby, jak naczynia 
gliniane, obuwie i.odzież. Słynne .wówczas po­
dłużne garnki bydgoskie spławiano barkami do 
Gdańska. Wspominają o tym kroniki. Klono- 
wicz we „Flisie" chwali znakomite wyroby 
zdunów bydgoskich.

CECH ZDUNÓW I GARNCARZY
Cech zdunów i garncarzy jest najstarszym 

■w Bydgoszczy, jakkolwiek jcronika cechowa 
podaje rok założenia na 1440 rok. Do tego ce­
chu należeli w złotym wieku zygmuritowskim 
przede wszystkim przybysze z Włoch. Wyra­
biali oni artystyczne dzbany do piwa i miodu 
oraz waz do kwiatów. Przed wojną w archi­
wum gdańskim znajdował się akt procesowy 
z 1621 r„ z którego wynika, że kupiec gdański 
miał pretensje do ~duna bydgoskiego za nie­
dostarczenie na cz.as 80 tuzinów (960 sztuk) 
głębokich garnków do kiszenia ogórków. W 
akcie tzw. lokacyjnym dla osadników niemiec­
kich i innych zapiskach, na mocy których w 
roku 1346 założono Bydgoszcz jako miasto na 
prawie magdeburskim, ówcześni włodarze gro­
du podkreślili, że będą pobierać myto z dzier­
żawy jatek mięsnych i sklepów z pieczywem. 
.Jest to dowódem, że już wówczas istniały w 
Bydgoszczy cechy: rzeźnicki i- piekarski, jak­
kolwiek kronika cechu piekarskiego podaje 
jako rok założenia cedhu 1516 r„ a cech rzeź-

, Nawiązując do tradycji przedwojennych, 
Bydgoskie Towarzystwo Wioślarskie przy 
ZWM urządziło ostatnio obchó.d wigilijny dla 
swych członków.

Uroczystość gwiązdkowa zgromadziła na od­
świętnie przybranej przystani BTW liczne 
druhny i druhów.

Obchód zagaił, słowem wstępnym długoletni 
i zasłużony prezes BTW oh.' dr Czajkowski. 
Następnie przemówił na .temat tradycji wigi­
lijnych administrator parafii farnej ks. prób. 
Balcerek, zapraszając do łamania się opłat­
kiem. W serdecznej atmosferze, po sześciole­
tniej przerwie okupacyjnej członkowie BTW 
złożyli sobie wzajemnie życzenia.

Na dalszy program złożyły się. występy or 
kiestry i wspólne' odśpiewanie kolęd. Konfe- 
rencjerkę prowadził red. Kruszona, oznajmia­
jąc m. in., że za największą ilość przewiosło­
wanych kilometrów otrzymają żetony wśród 
druhów,: 1. ob. Derengowski, 2. ob. Sobiechow7- 
ski, 3. ■ ob. Sikora, a w śród druhen najlepsza

bydgoska wiośłarka ob. Gordonówną. Krótki 
referat na temat, obchodu 25-lecia BTW wy­
głosił red. ob. Kołodziejczyk.

Na wnięsek red. Kruszony uczczono pamięć 
zamordowanych/ przez hitlerowców członków 
BTW śp. dr Żewiękiego, Bronisława Ken- 
tzera i Wiktora Strzałkowskiego. Następnie 
oddano cześć zasłużonym działaczom wioślar­
skim, którzy bez skazy na honorze przetrwali 
krwawą okupację, przez wzniesienie trzykro­
tnego okrzyku klubowego: „BTW — Czołem!"

Pogodny-nastrój obchodu podniosło, przyby­
cie gwiazdora, który przyniósł liczne podarki 
dla robecnych. .Prezes BTW otrzymał xod gwia­
zdora pięknie wykonane godło państwowe dla 
lokalu klubowego oraz uratowany zwycięski 
proporzec BTW. Było też wiele podarków hu­
morystycznych, m. in. jeden z członków po od- 
pakowaniu paczki znalazł w niej, ku wielkiej 
uciesze obecnych, żywego pieska.

Pozostałe po obchodzie słodycze i jabłka 
przeznaczono dla biednych dzieci parafii 
farnej.

Beka Pomorza
Korespondencje własne „Ziemi Pomorskiej"

^  CZARNE, pow. człuchdwski. W wyniku 
współpracy między burmistrzem a wojenną 
komendą sowiecką miasto otrzymało od tej 
ostatniej 20 ton zboża, zaś szkoła powszechna 
otrzymuje codziennie 15 litrów pełnego mleka, 
które jest przegotowywane i rozdawane wraz 
z Chlebem dzieciom szkolnym.

Miasteczka 'odczuwa brak sił nauczyciel­
skich. Dwóch nauczycieli prowadzi 7-oddzia- 
łową szkołę. Wieczorowe kursy dokształca­
jące dla młodzieży zajmują się ponadto prowa; 
dzeniem świetlicy.

#  WŁOCŁAWEK. Jedną z najważniejszych

placówek spółdzielczych na terenie Włocławka 
są zakłady wytwórcze „Społem". W chwili 
obecnej fabryka posiada 3 oddziały: palarnie 
kawy, dział cukierniczy i dział piekarniczy. 
Fafryka produkuje miesięcznie 1,5 ton cukier­
ków, 5.000 kg kawy oraz 6.000 kg pierników.

#  TORUŃ. W dniu / 20 bm. odbył sie po­
grzeb'znakomitego rzeźbiarza, śp. Henryka Ku­
ny. Ostatnią posługę zmarłepu artyście oddali 
przedstawiciele Senatu Uniwersytetu im. Ko­
pernika, . reprezentanci władz państwowych. .i 
samorządowych, instytucji, organizacji, spole- 

■ czeństwa m. Torunia i młodzieży uniwersytec­
kiej. Nad grobem śp. Henryka Kuny stawiły 
sie delegacje artystów-plastyków z Bydgoszczy 
ł Inowrocławia, z zarządem Związku Polskich 
Artystów-Plastyków Okręgu Pomorskiego na 
czele.

męki — na lat sześć... I był jeszcze inny: od­
ważył się on władcę swego nazwać złodziejem, 
jako żebrak okradał go z zapracowanego gro­
sza. Posadzono go z nami — mimo, że powie­
dział prawdę — na dwa lata...

— Kimże był ów władca?
-— Kapłanem sprawiedliwości, Pąnie...
— Jakże tedy jego osądzono?
— Nie sądzono go wcale... Uznano jego po­

stępek za tak niezwykły, iż mógł się go do­
puścić tylko w stanie niepoczytalności. I jako 
niepoczytalnego zwolniono go od kary...

— Mniejszym był on złoczyńcą, niż jego sę­
dziowie — wtrącił Chrystus.

— A ileż jest jeszcze za murem więziennym 
takich, którym odebrano wolność, za to jedynie, 
że — wierni przykazaniu Ojca Twojego o mi­
łowaniu bliźniego jak siebie samego —- powa­
żyli się przypomnieć je gwałcicielom tego 
przykazania. Tych prostych bezbronnych ludzi 
żal mi teraz, Panie, gdyż szarpani bólem, py­
ta ją  często: zali z Twojej, Chryste, woli za­
nika na ziemi dobro miłosierdzia i sprawie­
dliwości?

Pan Jezus nie od razu odpowiedział. Pomy­
ślawszy' chwilę, ogarnął wzrokiem świat, pod­
niósł spod stopy zwiędłą gałązkę sosny i obra­
cając nią w ręku, zaczął:

— Kiedy Ojciec przysłał mnie na ziemię, 
ludzkość obciążona grzechem pierworodnym, 
skazana była na, zagładę. Z Jego woli zmaza­
łem ten grzech Męką na Krzyżu', poprzedzoną 
modlitwą w Ogrójcu. Śmiercią i Zmartwych­
wstaniem odnowiłem dusze ludzkie, życiem zaś 
— wskazałem dregę *1# Królestwa" Bożego na 
ziemi i w niebie. Człowiek oczyszczony z grze­
chu pierworodnego pozostał jednak nadal z

własną swoją, wolą. Panująca nad impulsami 
serca lecz kontrolowana przez sumienie — 
winna ona wytyczać ludziom kierunek piel­
grzymki ziemskiej... Dziewiętnaście już wieków 
przypominają głosiciele prawd moich, że żywo­
ta wiecznego w Królestwie Niebieskim dostą­
pią tylko sprawiedliwi. I że życie na ziemi z 
wszystkimi jego' pokusami znajdzie nieuchron­
ny koniec w śmierci. Od woli człowieka zależy, 
czemu ulegnie jego dusza: wołaniu wieczności, 
czy głosowi doczesności? Gdy patrzy ona w 
niebo, darzę ją  łaską ukochania rzeczy wiecz­
nych. Gdy ulega. złudnemu dobru ziemi — 
ostrzegam ją  i upominam. Duszom hartownym 
zsyłam krzyże, by niosły je po wszystkich 
drogach świata jako symbol jednoczenia sie 
mego z tymi, którzy -cierpią.

— Wiem"— mówił dalej Chrystus Pan — ze 
nie masz na ziemi sprawiedliwości dla malucz­
kich. Wiem także, że nie sumienie i prawda 
stanowią o losach, lecz wola władców. Wiem 
jeszcze, że postępek Piłata umywającego ręce 
od wszystkiego, co wymagało walki ze złem, 
święci dziś triumfy wś/ód pozornie najlep­
szych i najgodniejszych... Wszystko to jednak, 
synu mój, zostanie komu należy zapisane i oce­
nione według zasług..'. Nie od dziś sądzeni mil­
si mi byli od sądzących i zaprawdę powiadam 
ci: krzywda zadana maluczkim po przez gwałt 
sumienia poczytana będzie za grzech naj- 

. cięższy.
— Przed dwoma tysiącami- lat przepędziłeś, 

Panie, kupczących ze świątyni... Zali nie uka­
rzesz — tu na ziemi -— tych, którzy i dziś 
jeszcze-, używają w niecnych czynach imienia 
Twego?
■ — Nie raz już w ciągu wieków" karcił mój 

Ojciec winy ludzkie ciężkimi dopustami. W<łj-

łoge w pień, ‘za 'co król szwedzki Karol Gustaw 
kazał miasto spalić.

Po ppż.arze i zniszczeniu miasta w 1672 r. 
kroniki wymieniają dalsze cechy bydgoskie 
jak: kuśnierzy, murarzy, kowali i bednarzy.
Za Augusta 111 do odbudowy wieży ratusza na 
Starym Rynku, spalonego w roku 1709 sprowa­
dzono dekarzy, kominiarzy i pozłotników z 
Torunia, gdyż w Bydgoszczy tych rzemieślni­
ków nie było. Nie skorzystali już kupcy i rze­
mieślnicy bydgoscy z dobrodziejstw i przywile­
jów Konstytucji 3 Maja, gdyż na 19 lat przed 
jej uchwaleniem Bydgoszcz zagarnięta zostara 
przez wojująęe Krzyżactwo. Wtedy to Prusacy 
sprowadzili, do Bydgoszczy setki rzemieślników 
z zachodu, wśród nich wielu dzielnych fachow­
ców pochodzenia francuskiego.

PO EPOCE NAPOLEOŃSKIEJ
Po’ przejściu wojsk Napoleona zatrzymali sie 

na stałe w Bydgoszczy sławni cukiernicy i pa- 
sztęciarze: Antoni'Crecioli, Ferrari Rio i Meng 
Tyrolczyk. Z polskich cukierników zasłynął' 
Olszewski i Kantkowski po roku 1831, a Gana- 
siński założył pierwszą polską cukiernie w 
1892 roku. Cech • malarzy został założony w 
1700 r„ cech stolarzy w 1781 r„ cech ślusarzy 
w 1790' n, cech siodlarzy i tapicerów w 1820 r., 
cech dekarzy, w 1878 r., cech kołodziejów w 
1880 r. Najpiękniejsze chwUe w dziejach Byd­
goszczy przeszłe rzemiosło bydgoskie w 1845 
r., kiedy w Kasynie Polskim (spalony teatr) 
urządził* bal polski. Przewodniczyli rzemiosłu 
wówczas piekarz Wakarecy, szewc Ładyński, 
piekarz Piotrowski. Był to czas zwiastujący 
„wiosną ludów" i braterstwo wszystkich sta­
nów. Jak podaje kronikarz „Niemcy nie kładli, 
sie tej nocy do łóżka, oczekiwali bowiem cze­
goś na wzór „nieszporów sycylijskich’'.

W czasach największego ucisku i germani­
zacji, niektóre cechy bydgoskie utrzymały- w 
swoich organizacjach polskość dzięki wybit­
nym patriotom, jak: Kazimierz Goncerzewicz 
i Michał Niedbalski. Towarzystwo Przemysło­
we założone w roku 1872 przez rzemieślnika 
Magdzińskiego stanowi chlubną kartą bydgo- 
skieg* rzemiosła. Zorganizowanie wystawy 
rzemioślniczo-przemysłowej w 1910 r. jest za­
sługą ówczesnego prezesa Towarzystwa Prze­
mysłowego Ludwika Sosnowskiego.

W WOLNEJ POLSCE
Po odzyskaniu niepodległości ^20 stycznia 

1921 r. rzemiosło bydgoskie zaczyna się rozwi­
jać i dokształcać. Szczytowymi okresem roz­
woju bydgoskiego rzemiosła był rok 1(938, kie­
dy to w grodzie nad Brdą1 odbył sią zjazd ca­
łego rzemiosła', pomorskiego.

Dziś po uwolnieniu Bydgoszczy z straszliwej 
hitlerowskiej ' okupacji rzemiosło bydgoskie 
realizuje swe hasła wśród zgliszcz, zniszczeń, 
braków'i niedostatków.

Rok 1846 —r' rok.jubileuszowych uroczystości 
z okazji 600 lecia Bydgoszczy — będzie zara­
zem rokiem wielkiej wystawy przemysłowo-^ 
rzemieślniczo-kupieckiej stwierdzającej, że Byd­
goszcz docenia swoją rolą historyczną,

JÓZEF KRUSZONA \

bie jedyną Ostoję i jedyne Światło w mrokach 
życia?

— Królestwo moje nie jest z tego świata— 
Sprawiedliwi nagrodzeni będą w życiu 
wiecznym. Uczniowie moi i namaszczeni łaską 
głosiciele prawdy Bożej — rozumiejąc czym 
jest doczesność wobec nieskończoności — ni? 
pragną darów na ziemi. Oczy ich wpatrują się 
w wieczność, a dusze łakną — jak dobra naj­
większego — złączenia się z wiekuistym trwa­
niem. Żywot ziemski jest dla nich tylko szcze­
blem w drabinie, zawieszonej między niebem 
a ziemią. Wiedzą oni, iż wznieść się. po niej 
może tylko duch wyzwolony, obcy złudnemu 
clobru doczesności.

Ostatnie słowa Jezusa Chrystusa tchnęły 
dziwną pogodą. Spływała ona do duszy Kościu- 
cha jak spływa Hostia, przyjęta w ekstazie 
jednania się z Bogiem. Spośród prawd obja­
wionych wędrującemu więźniowi podczas wie­
czerzy wigilijnej, ta przemówiła doń najgłę­
biej. Zdawało mu się, że jemu jednemu wśród 
żyjących stała się ona dostępna i że nikt poza 
nim równego szczęścia tej cichej nocy nie za­
znał.

Przejęty tym szczęściem, Kościuch ponowni® 
ukląkł przed Zbawicielem i całując stopę Jego, 
zawołał:

— Dzięki C? Panie, żeś wszystko co myśl 
moją mąciło, rozjaśnił światłem prawd wiecz­
nych . 1 Skoroś mi użyczył łaski ich poznania, 
przyjm mnie, o Chryste, do Królestwa swego, 
albowiem pragnę odejść od życia i słuchać, po 
wszystkie wieki głosu i słowa Twego.

Pan Jezus ważył przez chwilę zali nie wy- 
iłuchać proślty Kościueha. Wiedział bowiem, 
że nie ma oh wśrM Iuiżi nikoge, a siły go 
•puściły i cipek* mu Wędzie, na ziemi.

ny, głód, choroby i pomór pustoszyły wtecjy 
ziemię, a dzikie herdy przemierzały ją  wdłuż 
i wszerz, niszcząc ogniem i mieczem wszystko 
napotykane po drodze. Ostatnia rzeź między 
ludami i straszliwe jej skutki,*) ppamiętały 
nieco grzeszników, przerażonych ponurym plo­
nem dzieł swoich. Im dalej jednak odchodzą 
w przeszłość niedawne zdarzenia, oddala się 
od nich i obraz zaznanych doświadczeń. Dziś 
•znowu słychać głos szatana ucztującego wśród 
swoich wyznawców. W miastach ponownie 
gromadzi się grzech wszelki i zanikają granice 
między dobrem a złem. Deptane są znowu ser­
ca czujące, bezczeszczona sprawiedliwość, lek­
ceważona prawda. A wyznawcy nauk moicłj 
walczą na ostatnim, już szańcu. Dla czcicieli 
bowiem siły i przemocy, cnoty wiary, miłosier­
dzia i miłości międzyludzkiej stały się pośmie­
wiskiem. Ale zaprawdę powiadam: bliski już 
czas krwawego żniwa plonów zbrodni i niena­
wiści. Wszystko, co dotychczas widziano, 
zblednie wobec grozy nowych nieszczęść na 
ziemi. Przyjdą czasy, których widownią 
będzie powszechne zniszczenie i klęska. 
Kataklizmy zamienią dzieła ludzkie w pe­
rzynę. Na gruzach i zgliszczach miast sta­
nie straszliwe, żądne krwi zwierzę: człowiek 
oszalały z nienawiści. Opętany przez szatana, 
nie dojrzy on przed sobą: ani krzywdzicieli, 
ani krzywdz.onyeh, gdyż wszystko co spotka, 
uśmierci i zniszczy. Płacz i zgrzytanie zębów 
rozlegać się będą po świecie, a krew spłynie 
rzekami do wielkiego morza odkupienia...

— Zali nie oszczędzisz, Panie, tych, co w 
cichości i pekorze rnsszą udręki, widząc w To-

*) Lagenda pisana lsyła w r. IJif-yM.



Nr 249 Z I E M I A  P O M O R S K A ' Str. T

a

W alka ze speknlaclą
Zorganizowany przez bydgoskich spekulan­

tów wzrost een' artykułów żywnościowych, 
dzięki interwencji wfafłz i „Społem" został 
zdecydowanie zahamowany. Na skutek akcji 
lotnej komisji kontroli cen i Milicji Obywa­
telskiej spisan® szereg protokołów na niesu­
miennych sprzedawców nabiału.

„Społem” rzuciło na rynek .bydgoski duże 
ilości masła zwiezionego wprost .z mleczarni, 
co spowodowało gwałtowną zniżkę cen tego 
tłuszczu na rynku i w sklepach. W niektórych 
wypadkąch zniżka cen masła przekroczyła. 
100“/o, gdyż oferowano kilo za 200 zł. Cukier 
sprzedawano w detalu w sklepach spółdziel-

#  Wydział Aprowizacji i Handlu miasta
Bydgoszczy podaje do wiadomości, iż śledzie 
na karty żywnościowe I-szej kat. pracuj, moż­
na nabyć nie tylko w filiach. Bydgoskiej Spół­
dzielni Spożywców, lecz także we wszystkich 
sklepach spożywczych.

% Adwokat Janina Kiełczewslia zawiadamia 
.swych klientów z Warszawy, że obecnie pro­
wadzi kancelaria w Bydgoszczy, ul.'- Zamoj­
skiego 4.

Zawiadomienie o Nadzwyczajnym Wal­
nym Zgromadzeniu członków Spółdzielni Su­
rowców Malarzy i Lakierników z odp. udz. 
Bydgoszcz, ulv  Sienkiewicza 1, które odbędzie 
się w dniu 27 grudnia 1945 r., o godz. 4-tej po 
południu w domu Izby Rzemieślniczej przy ul. 
Jagiellońskiej 32 I ptr.

Porządek obrad umieszczony w zaprosze­
niach. ' Zarząd.

^  Oddział bydg. Polskiego Czerwonego 
Krzyża urządzą w sobotę 29. 12. 45 w salach 
Domu Kultury Robotniczej, Al. 1 'Maja 14 —, 
zabawa taneczną. Początek o godz. 20-tej, poza 
tym w poniedziałek 3t. 12. 1945 r. w kawiarni 
wAstoria" Al. 1 Maja 41 „Noc Sylwestrową".

Zarząd Warsztatów Kolejowych w Byd­
goszczy podaje do wiadomości, że z, powodu 
przewidzianego uruchomienia drugiej zmiany 
pracy w Warsztatach nastąpi przyjęcie ludzi 
do pracy, tak sił fachowych jak i robotników.

Kandydaci rpkflektujący na praca na kolei 
■winni zgłosić sig do rejestracji w biurze tut. 
Warsztatów, ul. Zygmunta.Augusta, pękój nr 8 
przedkładając podania wraz z życiorysem.

Pierwszeństwo w przyjgciu do pracy badą 
mieli zdemobilizowani żołnierze Armii Polskiej.

#  Z uwagi na wstrzymanie w dniu 25 grud­
nia br. służby doręczeń oraz ze wzglądu na ko­
nieczność przeprowadzenia pilnych prac remon­
towych taboru — ambulanse samochodowe na 
trasie Bydgoszcz — Szubin — Barcin oraz Byd­
goszcz — Tuchola badą kursowały w dniu 25' 
grudnia br. jedynie po południu.

#  W związku z inwenturą, apteki w Bydgo­
szczy zamknięte, badą w następującej kblejno- 
źci: 27. i 28. 12. 1945 Apteka „Pod Złotym Or­
łem" -Stary Rynek nr 'l  i apteka „PWy Placu 
Tłatralnym" Jagiellońska 27; 31. 12. 45 i ?. 1. 
46 —. apteka „Pod Łabadziem" Al: 1 Maja '5; 
3. i 4. 46 — apteka „Centralna" Al. 1 Maia 27 
i apteka „Pod Niedźwiedziem" ul. Niedźwie­
dzia 11; 5. i 7. 1. 46 — apteka „Pod Koroną" 
ni. Dworcowa 48 i apteka „Przy Bielawach" 
Al. 1 Maja 91.

Dyżury aptek w tym okresie nie ulegają 
zmianie.

dzielczych po 160, zł za Julogram, a w Miejskich 
Zakładach Zaopatrywania nawet po 150 zł.

Dalsza obniżka , cen artykułów żywnościo­
wych dzięki interwencji, spółdzielczej, stano­
wić będzie najskuteczniejszy środek walki z 
lichwą i . spekulacją.

PROGRAM RADIOWY 
Wtorek, 25 grudnia 1945 r.

10.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła 
garnizonowego — Toruń. 12.00 Transmisja z 
Warszawy. 15.00- „Dzieci radiowe przy choin-, 
ce”. 16.00 Muzyka z płyt. 16.15 „Pokrzywy nad 
Brdą". 16.30 Kapela ludowa Franka Małego z 
udziałem solisty Zygmunta Suchodolskiego — 
Toruń. 17.00 Słuchowisko Edmunda Michalskie­
go pt. „Wigilia na wyspie Rugii' — reżyseria 
Zofii Modrzewskiej. 17.30 „Boże Narodzenie na 
Pomorzu" felieton w opracowaniu Marii, Eriif- 
ferowej —• Toruń. 17.45 Recital skrzypcowy 
prof. Zdzisława Jahnkego. 18.15 Transmisja z 
Warszawy. 20.00 Koncert 6ulistó.w _  wyko­
nawcy: Józef Tołkacz — fortepian, Karol Ko- 
szela — baryton. 20.45 Kwadrans speakerów. 
21,00 Muzyką- rozrywkowa z płyt- 22.00 Pro-

Środa, 26 grudpia 1945 r.
9.00 Kolęda, program na dzień bieżący. 9.05 

Muzyka z ,płyt. 12.00 Transmisja z Warszawy. 
15X30 Audycja dla dzieci w opracowaniu Fran­
ciszka Grotta pt. „W noc Bożego Narodzenia". 
Wykonują dzieci szkolne. 16.00 „Polskie, Radąo 
chorym żołnierzom polskim" transmisja ze szpi­
tala wojskowego. Udział biorą: kwartet wokal­
ny i orkiestra Polskiego Radia pod dyrekcją 
Michała Relskiego. 17.00 „Jak Śfaszek spędzał

J ł o c n e  d u ś u r i i  ezg»£efó
Apteka „Pod Łabędziem", Aleje 1 Maja 5, 

tel. 23-46. , .
Apteka „Pod Lwem", ul. Grunwaldzka 37, 

tel. 34-31. •
Równocześnie podajemy do wiadomości,- że 

dnia 24. 12. br. apteki, za wyjątkiem dyżur­
nych, zostaną zamknięte od godz. 15-tej.

Sfeffltf *
25. 12. 45, komedia muzyczna w 3 aktach

Michała Bałuckiego pt. „Klub Kawalerów". Po­
czątek punktualnie o godz. 18.30. Kasa teatru 
czynna od godz. 10—12 i od i od godz. 15 do 
18.30.. -

26. 12. 45, trzy przedstawienia.O godz; 12-tej 
poranek komedii w 3 aktach ..Marii Jasnorzew- 
sk-iej-Pawlikowskiej '.pt. „Dowód osobisty".
', O godz. 15-tej popołudniówka w 3 akiach 
Wł. Perzyńskiego pt. „Lekkomyślna Siostra".

O godz. 18.30 komedia muzyczna w 3 aktach 
Michała Bałuckiego pt. „Klub Kawalerów". Ka­
sa teatru czynna od godz. 10—18.30.

g r o  j o  e®> ?
„Pomorzanin" — „Było ich dziewięciu". Nadpri 

Wieś i Miasto, kronika polska nr 36
„Wolność" — „Batalia nieustraszonych” . 

Nadpr. Polską Kr. Film. nr 34.
„Polonia" — „Człowiek, który żyl dwa ra­

zy". Nadprogram: Polska Kr. Film. nr 34
„Orzeł" — „Znachor", Nadprograth: Koto- 

rówka „Wyprawa na księżyc". Polska Kr Film. 
nr 35.

-W święta dodatkowy seans o godz. 1-szej. 
W sobotę o godz. 2 -i 4-tej.

Aresztowanie dentystki Rybkowej
Urząd Bezpieczeństwa w Bydgoszczy zarzą­

dził aresztowanie znanej miejscowej dentystki, 
Marii Rybkowej i 18-letniego jej syna, Edmun­
da Rybki. Aresztowani zamieszkiwali ostatnio 
przy Al. 1 Maja, 21. Aresztowanie pozostaje 
w związku z wydanym przed rokiem dekretem 
o, ściganiu przestępców hitlerowskich.

, Szczegóły, ze względu na toczące się jeszcze 
śledztwo, trzymane ‘są przez władze w ścisłej 
tajemnicy. ...

«
Gwiazdka dla chorych w Smukale

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia Olyęg 
Pomorski PCK przydzielił z darów Międzynaro- 
dowego/Czerwonego Krzyża chorym, więźniom 
obozów koncentracyjnych! w Niemczech, prze­
bywających obecnie na kuracji w Sanatorium 
w Smukale, czekoladę, mleko skondensowane, 
papierosy i mydło toaletową.

Boże Narodzenie na. Hawajadh" — audycja dla 
młodzieży w opr.Jana Krzemińskiego — To­
ruń. 17.20 Alfred Kowaiko-wski — felieton pt. 
„Kolęda polska w dawńych wiekach”. 17.35 
Recital fortepianowy Ireny KUkowicz-Brujewi-. 
czowej. 18.00 Audycja literacka w opracowa­
niu Zdzisława Kunstmana pt. „Boże Narodze­
nie w poezjiwczoraj i dziś". 18.15 Transmisja 
z Warszawy. 20.00 Koncert orkiestry tanecznej 
pod dyrekcją Wacława Zakrzewskiego z udzia­
łem solisty Zenona Jarugi — Toruń. 21.00 Kon­
cert życzeń z Bydgoszczy. 22.00 Program na ju­
tro, zakończenie audycji. Hymn.

Poczta w dni śwjąt
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów komu. 

nikuje, że w dniu 24 bm. 1945 r. służbę ze. 
wnętrzną w placówkach pocztowych ograni­
czyła qd godz. 8-mej do 16-tej bez 'przerwy.

25 grudnia 1945 r. i 1 stycznia zewnętrzna 
służba pocztowa oraz Służba doręczeń przesy. 
łek pocztowych ustaje w zupełności we wszy. 
stkich placówkach Okręgu.

Wyjątek w służbie doręczeń stanowią po­
śpieszne ,prze%yłki listowe. 26 bm. obowiązuje 
zewnętrzna służba pocztowa jak w niedzielę, 
a' ponadto jednorazowe doręczanie wszystkich 
przesyłek listowych.

Pociąg sanitarny do Krakowa
Pociąg sanitarny Okręgu Pomorskiego w wy­

niku ścisłej współpracy z miejscowymi Wła­
dzami Sanitariatu Wojskowego V  dniu 21. 12. 
45 r: wyjechał do Krakowa zabierając ze Szpi­
tala Wojskowego z -Bydgoszczy 120 wyleczo­
nych inwalidów wojennych do zaprotezowania.

 ̂ Doszłn nas sm utna wiadomość, 1U. X II. 194.'> 
'zasnęła  w Bogu. nasza najdroższa, ukochafla m atka 

i babcia
■*>

Franciszka Michna
przeżywszy lat 85.

O czym zawiadaipiają w ciężkim smutki 
. pogrążeni

córki, synowie, wnuczki I wnuki
Płigrreb «dbęń»e się w niedzielo, dnia 23 K m . 

o (rod*. 14.00, t, kostnicy na cm entarzu prry  uliry 
Kossaka.

Pokoie poszukiwane

8wa lub trzy pokoje z kuch­
nią i gazem, ewentualnie z me­
blami poszukuję, zwrócę wszel­
kie koszty remontu, przepro­
wadzki. Zgłoszenia: Ziemia Po­
morska pod „Stenia".

M ieszkania szuka i

Mam 2 pokoje z kuchnią 
pr,zy ul. Toruńskiej. Szukara 
względnie zamienię na 3 do 4 
pokoi z łazienką w śródmieściu. 
Mogą byó z meblami. Wiado­
mość ul. Poznańska 12 (skład).

K u p n e

Kupię cegłę i pustaki. Oferty 
Ziemia Pomorska pod „Cegła".
----------------- ---------- ar------------ .

Kupimy mleko w proszku lub 
wymienimy na cukierki. Pomor­
ska Fabryka Czekolady i Cu­
kierków Bydgoszcz, ul. Sobie- 

‘ skiego 6, tel. 12-97.

Sprzecfai

Dobermana . 7-miesięczneg* 
sprzedam. Toruńsk-a 118.

1 Sprzedali radio dobre,' prąd 
zmienny. Królowej Jadwigi 19/4

Kwas węglowy — kapsle do 
piwa i, wina, zamknięcia porce­
lanowe, korki i szpunty1, kwa­
sek cytrynowy poleca firma 
K. Jeneralczyk, Poznań, Matej­

k i  53, tel.'62-66.

-Pianino krzyżowe (machoń) 
sprzedam. Oglądać firma „Hart- 
wig". Oferty Czerwonego Krzy 
*a' 16/3.

Sprzedam dwa łóżka, szafę, 
bieliźniark.ę, wózek roczny i psa 
wilczura. Ul. Kossaka 91/1.

łęuha

“Unieważniam karty ewakua­
cyjne nr 21 i 22 na. nazwisko 
Józef Worobiej, Halina Łeb- 
kowska zgubione w Chełmnie 
Lubelskim dn. 2. 3. 1945 r.

Rośne

Kościueh zbliżał się powoli do swej wsi ro- 
! dzinnej. O kilómetr drgały przed nim maleń­
kie światełka, jarzące się w oknach czernieją­
cych chat. W jednej, tylko chdcie panowały 
ciemności: w stojącej opodal wioski chacie 
Kościucha. . ■

Skracając sobie drogę, pielgrzym zboczył z 
gościńca i poszedł ku . tej chacie przez zagony 
na przełaj. Gdy znalazł się był od niej o kil­
kadziesiąt kroków dostrzegł, że była Bez drzwi 
i bez okien. Wkrótce też stwierdził, że stała 
pusta -—; z wydartym dachem nad stroperń i 
rozwalonym piecem.

Usiadłszy na pr*gu, Keściuch otarł pot z 
czoła i. zapatrzył się -w niebo. Nigdy jeszcze 
nie widział tylu gwiazd na wysokościach, ani 
takiej jasności wśród nocy — na ziemi. Zdawa­
ło mu się, że niebo i gwiazdy, księżyc i ziemi3, 
natura i wszystek stwór w- nieskończonym 
świecie — radują się razem z ludźmi, w święto 
Narodzin w Stajence Betleemskiej.

Siedząc na progu opuszczonej chaty, Ko- 
śćiuch dat wodze myślom o wielkości- prze­
znaczenia człowieka i mizernej , jego roli w 
świeeie. Duch mówił mu, że jest wybrany 
spośród milionów, że dostąpił łaski obcowania 
z Syrtem Bożym i że w godzinie Jego Naro­
dzin nikomu nie -została zwiastpwana radość 
większa, niż jemu — grzesznemu człowiekowi...

Tymczasem ciało — twór i własność ziemi — 
jakże głęboko cierpiało! Zżerał je smutek, mę­
czył chłód, dokuezśł głód.

Ale samotność człowieka, b*»-k ogniska do­
mowego, pnstka zupełna-na szlakach przy­
szłości, zobojętnienie dla wszystkiego co mia­
ło związek z życiem — sprawiały, /że dusz" 
Kościuaha przyjmowała udział wyłącznie w 
w®«elu na j>i®Vie»»«h...

Wzmagający się mrpz ziębił coraz silnie) 
strudzone ciało pielgrzyma. Brak drzewa przy 
chacie, brak w niej pieca, brak ognia ■— czy­
niły go we własnej siedzibie bezradnym.

Rozglądając się p® gołych, zasypanych śnie­
giem zagonach, Kościueh rozważał radę Pana 
Jezusa: by wrócił do swej .schedy i ,— jako 
człowiek odnowiony — spróbcfwal wieść dalszy 
żywot na niej. Oto jest teraz na ziemi swojej. 
Oto patrzy w jej zagony i pyta swą karmiciel- 
kę: zali Uciszy poszumerń zbóż boleść w jego 
sercu? zali wchłonie w pachnące skiby smutek 
jego? zali rozniesie z wiatrem po polach zobo­
jętnienie dla świata?...-

Nie otrzymał odpowiedzi. Pola milczały. 
Śniegi iskrzyły . się w księżycowym . świetle. 
Mróz ścinał ciało na kopć.

I naraz — owładnęła Michałem Kościuchem 
przeogromna tęsknota do Tego, który pierwszy 
od wielu lat przemówił doń ludzkim słowćm:. 
tęsknota do Boga-Człowieka... Pójść pod tę 
samą sosnę, Idęknąć na śniegu i czekać póki 
nie przyjdzie: ,On, który naprawdę umie koić 
cierpienia i dawać spokój umęczonej duszy.

Kościueh wstał. Nogi same wiodły go przez 
pola' — śladem drogi, którą nigdawno przebył. 
Szedł z powroteń^do lasu,'w  którym spożył z 
Panem wieczerzę , wigilijną.

światem nadal władała cisza. Na niebie 
wciąż płonęły jasne gwiazdy. Księżyc zupełnie 
rozwidnił horyzont, obnażając dookoła pobli­
skie drzewa, zagrody i pola.

Znalazłszy się na gościńcu w odległości kil­
kuset metrów od wioski, Kościueh przystanął 
przy, małej dróżce, prowadzącej do szerokiej 
kępy drzew w głuchym polu. Był to cmentarz 
wiejski. Wędrowiec łboessył na tę dróżkę, za­
pragnął »»wiem złożyć pokłon ziemi, w której

-spoczęli na wieki dziecko jego, rodzice i brat.
Minąwszy bramę, nie szukał mogił: nie wie. 

dział gdzie leżą. Zmęczony, Zziębnięty, usiadł 
przy śwież® wykopanym grobie i wsparty łok­
ciem o jeg® wzgórek, odmawiał „Wieczne od­
poczywanie..." W czasie .modlitwy uczuł, iż 
ogaYnią go senność, połączona z dziwnie bło­
gim ciepłem. Patrząc w -gwiazdy i pozdrawia­
jąc Maryję, legł na plecach albowiem pragnął 
mieć przed oczami całą rozedrganą światłem 
nieskończoność...
. Zapadając w sen, Kościueh dojrzał na wy­
żynach liczny zastęp aniołów, spływających na 
białych skrzydłach ku ziemi. Nad wierzchołka­
mi drzewr cmentarnych odłączyli się odeń dwaj 
zbrojni cherubini i zatoczywszy krąg nad pła­
czącą brzozą, opadli przy świeżym grobie. Od­
dawszy tam pokłon modlącemu się człowieko­
wi, opasali go białymi ramiony — i unieśli ku 
niebu...

Wysoko ponad ziemią były więzień słyszał z 
wyżyn, jak gdyby szum dojrzewających zbóż 
na polach. W miarę zbliżania się ku gwiazdom 
szum ten stawał się coraY głośniejszy, aż w 
końcu — u wrót drogi mlecznej — rozbrzmiał 
-potężną pieśnią. To niezliczone clióry anielskie 
śpiewały:

Bóg się r®-o-dzi, »«e truchle-e-je...
i Pan niebi®s®w ebnażony,

Ogień krze-e-pnie, blask eiemnie-e-je, 
Ma granice nieskończony....

Kościueh z podziwem patrzył na obraz nie- 
, ba. Nie mógł oczu oderwać od jasności, ku 
której się zbliżał. -

Z jasności tej — mijając gwiazdy— leciał 
ku niemu aniołek — z jasną główką jego 
dziecka...

Stanislwu Ziemak

Zgubiłam czarną, lakową to 
rebkę z zawartością 8.000,— zł 
i wszelkiego rodzaju dokumen­
ty na nazwisko Franciszka Ka­
czyńska. .Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot pod adresem 
‘Bydgoszcz, Stepowa 15/7 za do­
brym wynagrodzeniem. 
--------------- 1, ................:-----------

Unieważniam zgubiony wy­
kaz III grupy nr 82279 na na­
zwisko Marcela Sobolewska 
Bydgoszcz, Garbary 26/19. 
Zwrot wynagrodzę.

Unieważniam zgubione czer­
wone praw* jazdy nr 200 wy­
dane przez Ur.z.‘Woj. Samoch. 
w Toruniu na nazwisko Kili- 
chowski Tadeusz Bydgoszcz, Al. 
1 Maja 101/13.

Unieważniam z.aginiąną kartę
rejestracyjną wydaną, przez RKU 
■Kraśnik w dniu 17.'9. 1944 r. na 
nazwisko. Józef Kulczyński, za­
mieszkały w Kłodnicy, gmina 
Wilkołaż, pow- Kraśnik.

Unieważniam skradzione d*- 
kumeńty na-nazwiskó Kajnrew- 
ski Franciszek, ul. WysoV.a 12/L

Unieważniam wszystkie do­
kumenty skradzione dn. 21. bm. 
na nazwiąko Raranpwska Leo­
kadia, Sowińskiego 22/8.

Unieważniam zgubione doku­
menty n i  nazwisk® Leszek Je­
rzy Różewicz, Śniadeckich 25/17

Dr Fryczyński powrócił. Cho­
roby kobiece — akuszer. Dwor­
cowa 12.

Udzielam lekcji francuskiego. 
Stefania Bogumił, ul. Kwiatowa 
1/4. ’ (2735

Wydzierżawię sklep( rzeźniokl 
dobrze zaprowadzony z kom­
pletnie urządzonym warsztatem 
i maszynerią, samotnemu dziel­
nemu fachowcowi. Ptachowa, 
Rumia, Wybickiego 9, pow. 
Morski.

Kołdry szyję, przyjmuję 
wszelkie przeróbki. Jendryka, 
Śniadeckich 46/8.

Zatwierdzone przez Kurato­
rium Kursy pisania na maszy­
nie'i stenografii. ŚW. Trójcy 29.

Dla kandydatów z zakresem 2 
do 3 kl. gimnazjum techniczne­
go wydz. Elektromechaniczny 
organizuje sie kursa celem uzy­
skania dyplomu ^technika. Zgło­
szenia: Hetmańska 4/4a.

Fortepiany — pianina remon­
tuje, stroi, bieli klawiatury. 
Mechanik-stroiciel ul. Zygm. 
Augusta 24/6._______________

„Ziemia Pomorska" to gazeta 
rjla ogłoszeń.rodzinnych i drob­
nych.

— A nie będzie ci żal odchodzić stąd na za­
msze? — zapytał. '

— Nie, Panie.
Jesteś od ośmiu i pół lat pierwszy dzień 

Ąa wolności. Może teraz, gdyś ją  odzyskał, 
świat wyda ci się inny, lepszy -niż przed tym.

•— Wiem, Panie, żę nie lepiej jesk w nim, 
Jęcz gorzej...

— Wróć, mój synu, do swej wioski — po­
siedział wtedy Chrystus. — Zobacz schedę 
swoją i pomyśl: żali nie będą ci miłe słoneczne 
dni pracy na roli, cisza wieczorów nad chatą, 
blaski zorzy o świcie i zapach ziemi o wiośnie, 
^eśli to wszystko stanie ci się obce, wtedy 
Przyjdź do mnie...

Z tymi słowy Pan Jezus wstał i podnosząc 
*a ramię, Kościucha, rzekł doń: 1

■— A teraz żegnaj, drogi mi człowieku! 
J*ójdę po wsiach pobłogosławić lud mój, jego 
trzody, obejścia i pola. Miłe są sercu mojemu 
dusze proste, ręce spracowane, oczy wypło­
wiałe od słońca... Pójdź i ty w dalszą drogę 
Swoją. Będę czuwać nad tobą i zlecę aniołom, 
śby cię strzegli od wszelkiego zła.

To powiedziawszy, Pan Jezńs położył skrwa­
wioną rękę na głowie więźnia, dotknął usta- 
Pli jego czoła 1 żegnany w łzach przez Kościu­
cha, począł oddalać się dróżką wiodącą w pola. 
^dy odszedł kilkadziesiąt kroków, zza wierz­
chołków sosen wypłynął złoty- księżyc i rzucił 
srebrną jasność pod święte Jego stopy. Dróżka 
Wtedy rozbłysła' tysiącami drogich .kamieni! 
Cieniących się w księżycowym świetle wszy­
stkimi barwami. W ich połyskiwaniu radosnym 
Postać Syna Bożego oddalała się coraz więcej 
s-  aż w końcu rozpłynęła się w śnieżnej bieli 
Pa skraju lasu.
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Części zamienne — akcesoria do samochodów =* motocykli 
Mostowa 3 B Y D G O S Z C Z  Mostowa 3

9 . 9 . k u p c o m  p o l e e a n > 0

/  bieliznę, pończochy, skarpetki, płótna, bar­
chany, ubraniowe, wełny, fartuchowe itp.

„ T K A N I N A "
ffiiB S!rfffl»w sraiffla & » £ a a w e a £ « f c w  
B Y D G O S Z C Z ,  S T A R Y  R Y N E K  N R  114

P O W S Z E C H N Y  Z A K Ł A D  
U B EZPIEC ZEŃ  W Z A J E M N Y C H

p r z y | m  u|  e

ubezpieczeni* transportów kolejowych i sa­
mochodowych w obrębie Polski oraz morskich
O wszelkie informacje na terenie Województwa 
Pomorskiego zwracać się do R e p r e z e n t a c j i

P. Z. U.W. Bydgoszcz, Al. 1 M aja 71, tei 34-55

Pi f  A  posiadanie konta czekowego 

l a l #  ułatwia inkaso należności.

WSZYSTKIM naszym miłym P. T Klien­
tom i Sympatykom życzymy dobrego od­
bioru audycji radiowych oraz składamy

najserdeczniejsze życzenia 
Zdrowych i Wesołych Świąt

C ukiern ia  „B a łtyk "
L. Śnid/iński

Bydgoszcz, ul. Długa nr 2 9

życzy wszysłklm 
Odbiorcom l Znajomym

cW eso łych  Ś w ią t  
»i CDosiego śRoku

Wyroby tytoniowe 
cukierki 

kawa
herbata

wina

J. Cieśla i Fr. Czubek
BYDGOSZCZ

Aleje 1 Maja 31, tel. 30-55

BECZKI, BALIE
i inne wyroby bednarskie

poleca

FABRYKA BECZEK
Bydgoszcz Dworcowa 33, tel. 14-63

FabryKa Walizek
Wiasc Cze. *aw tywimowski

ZBO ŻO W Y RYNEK nr 6
telfi‘on 3. ó3
poleca w a l i z k i ,  kufry,

U O U t t

e k t u i ę ,  f ib r ę ,  c e r a t y  
wszelkie okucia walizkowe

Opowieść

o gigantycznej mstiinio śmierci
S ew eryn  i S zm ag lew sko

DYMY
NAD BIRKENAU

Spółdz.Wyd. „Czytelnik1*
„P rz e m ó w ią  n ie w ą tp liw ie  *nn< 
k tó rz y  obóz ten p rzeży li. Prze­
m ów ią  też c l, k tó rz y  w rócą  
z'Innych, Icznych obozów . Lecz 
większość nie w ró c i n igdy i n igdy  
n ie  p rze m ó w i. . ."

(z przedmowy)..

Str. 302 Cena eg z. z ł 140. -
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Otwarcie 26 bm. 
o godz. 1 7- t e j

Z wielkim programem 
świątecznym. W dni 
powszednie początek o godz.

20 - tej

O R T O P E D Y S T A
M. POLACZEK

Tarnów, ul. Wałowa 41, I p.
Protezy nóg » rqk. Apa 
raty. Wkłady pod płaskie 
stopy. Gorsety przeciw 
skrzywieniu i gruźlicy krę­
gosłupa. Bandaże przepu­
klinowe. Pasy przeciwko 
obniżeniu żołądka, macicy, 

prostotrzymacze 
(WYSYŁKA POCZTA)

F -m a o la czek  p r z e n i  0,5  a  »lc 
7. SA M B O R A  OO T A R N O W A

N a r f y  — S a n k i  — Ł y ż w y
s t  a f d a r & M *  ś &

JEDYNY SPECJALNY MAGAZYN
A R T Y K U Ł Ó W  S P O R T O W Y C H -  
HARCERSKi CH — TURYS TYCZNY C H 
X  A W I E L K I M  P O M O R Z E

„ K A - D E - H A -  SSL
Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 26 Telefon 34-08

M s i s B f t o  c z e k o w e  P K O

zapewnia najdogodniejsze i najsprawniejsze 
przeprowadzanie wzajemnych rozrachunków.

Czeki kasowe, przekazy do wszystkich 
miejscowości, b e z p ł a t n e  p r z e l e w y .

Czeki kasowe płatne wUrzędach Pocztowych, 

Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą PKO.

P r z y b o r y  s t o l a r s k i e
okucia mebiowe budowlane, 
trumienne, dykty ' ornie-y

poleca -mc 3 t£ a t im ow sis Skr
B y d g o szcz , ul. S ie n k ie w ic z a  n r  4

Telefon 24-26

Żołnierz pragnie

twej opieki

ZAPRASZAMY
n a  tradycyjną tąhką.,

W + E U & O P I E *
Pi. Wolności 7, - tel. 24-14

Poważna instytucja samorzą­
dowa poszukuje natychmiast 
jednego redaktorafkęj e wyro­
bieniu społeczno-politycznym, 
©ferty z życiorysem i- pada­
niem warunków należy skła­
dać do redakcji pisma pod nr 
„342".

Pe-Pe-Ge, Rolski Przemyśl Cu­
mowy w Gfudziądzu poszuku­
je głównego buchaltera-bilansi- 
sty. Znajomość , buchalterii 
przebitkowej i fabrycznej' ko­
nieczna.

Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych
Wf ( P O Z N A N I U
P la c  N o w o m ie js k i  8

t© o c h r o n a  p r z e d  s k u t k a m i  n i e s z c z ę ś c i a  \

® J E » e ® a ® i*© c *© S B lC ! :  o g n io w e ,  g r a d o w e  k r a d z i e ż e  
w e ,  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  p r a w n e j ,  a u t o c a s c o  
n ie s z c z ę ś l i w e  w y p a d k i . 's z y b y ,  o r a z  r e p r e  
z e n t a c i a  u b e z p i e c z e ń  t r a n s p o r t o w y c h

Cfrdtalz&cattęg: Po%noń, Leszno, ®§!rów, 
^gd^oszcz, lorud, Gorzów, 
Zse8«»ii(s Odra,

I
: w e  w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  p o w ia to w y c h .

i PośżUlcule posady

Poszukuję mniejszego składu 
przy Al. 1 Maja lub Dworcowe) 
ew. z mieszkaniem. Wiadomość 
6kład rzeźnieki Śniadeckich 33'

Adres Administracji: Bydgoszcz, Jagiellońska 31, tel. 1564 
Adres Redakcji: Bydgoszcz, Jagiellońska 37 — tel. 1361

Prenumerata miesięczna: 30 zł

Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 12—12.30 
Sekretariat Redakcji czynny%odz. od godz. 9—12 
Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca

Cennik ogłoszeń: drobne 5,— zł za wyraz. W niedziele i świę­
ta 8,— ii i  Dla poszuk. pracy 1 rodzin oraz dl3 szkól zniżki. 
Najmniej 10 słów. Tłusty druk 100% drożej. Ogt mfllm.: 
za m"m szpalty 6-lam. 7,— zł; za m/m szpalty 4-łam. 10,50 zł.
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Najserdeczniejsze

życzenia świąteczne i  noworoczne
s k ł a d a  swej Szanownej Klienteli

f i r m a  M a r ia  S ir s z -G a n g e r o n r a
Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 33 — Tel. 24-50

Zdrowych i 'IDesoiyck Świąt *
naszym O dbiorcom  i Kl ientel i

życzy

D r o g e r i a ,  u!. Poznańska 8

A . .  S Ł A W S K I

Bydgoszcz. Stary Rynek 20 tel. 1886

Serdeczne życzenia

W esołych Św ią t
składa swym łaskawym 
Klientom, Odbiorcom 
i Gościom

R estaurac ja  f/Ritz"
Bydgoszcz, Aleje i-go Maja 7i

FABRYKA , ECHN. CHEMICZNA

k r e  m a l i n
składa z okazji świąt Bożego Narodzenia 
wszystkim P. T. Odbiorcom i Klientom

serdeczne życze n ia  Św iąteczne  

B. MINTA,  Bydgoszcz, Bocianowo 25

P. P. Kupcom polecamy:

Bławaty, towary krótkie 
i galanteryjne

Hurtownia Bławatniczo-Galanteryjna
Sp. z o. o.

w Bydgoszczy, Aleie 1 Maja 10, telefon 19-83

„ !K a p ry s “
wi.34-13 Cukiernia wi. 34-13 

BYDGOSZCZ, Stary Rynek 16
Poleca wielki wybór

ciastek, tortów,
herbatników, pierników itp. 
Towar pierwszorzędnej jakości

H urt D e ta l

i
Dnia 25 grudnia 1945 roku o godzinie 16-tej |

o t w a r c i e  g g  I

K aw iarn i -  Baru gg i  € | C S Q
SPÓŁDZIELNIA PRACY MUZYKÓW

Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 105 - Tel. 21-92 j 
/  ,. . Dancingowa 10 osób cod kier. solisty jT~TT~~ ‘ 
2 orkiestry SZULCA RADOMIRA i trio salonowe 2 orKleStry
Doborowa kuchnia V Bufet obficie zaopatrzony <

Wolne posady

B»S«eBcm»ca
Dąbrowską M  — Marcin Kozera — Opowiadania zł 15,— 
pejawiczyńska P. — Krata — Powieść „ 85,—
Kraszewski I. J. — Stara Baśń — (lekt. obowiąk. dla

VII kl.) „ 80,—
Nowicki Andrzej — Podróż do Świętej Ziemi —

Wiersze ' t ' . . „ 25,—
Żeromski S. — Doktór Piotr — Opowiadania „ , 12,—

Rh a<® Br€»$fc*irjs B atncw a^c«i»w «8
Grytz  J. — Bibliotekarstwo praktyczne w zarysie —

Podręęznik.i poradnik „ 120,—
Kobendza J. i R — Materiały przyrodnicze do pro­

jektu rozplanowania puszczy Kńmpinewskiej 
(ilustr.) „ 55,—

Pawłów J P. — Mózg i jego mechanizm Wydanie II
(ilustr.). „ 120,—

prawnicze
Giebułtowicz J. — Odpowiedzialność przestępców wo­

jennych w świetle prawa narodów „ 70,—
Namitkiewicz J., Rakower A. -z- Ustawa o majątkach

opuszczonych i porzuconych. Komentarz. „ ISO,—
Reforma Rolna. Przejęcie lasów na własność Skarbu

Państwa v - „ 30,—

1 i  * w » ? « * « a * I « £ ą jp
Oźogowska H. i Batorowicz Z. — Piszmy poprawnie „ 12,—
Zarembina, Oźogowska, Batorowicz — Czytamy

(Ilustr.) » —
Zarembina, Oźogowska, Batorowicz — Nasza Ojczyz­

na — Czytanka (Ilustr.) 15,

Lipiński E. Szeląg J. — Pożegnanie z Hitlerem (Ilustr.) „ 25,—

■ * » * * * * * « * ■ » «
Raczkowski W. — Przejdziera Wisłę, przejdziem _

Wartę... u J , . '■ 90’—
Romaszkowa Z. — Zbiór etiud dia pierwszych dwóch

lat nauki gry na fortepian •> 140,—

, 1 .  i  t o  n a j l e p s z y  p o d a -
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Losy już do nabycia:

Kolektura: „GROSZ SZCZĘŚCIA” , RZANNY
B Y D  3 0 S Z C Z ,  A l .  1 M a j a  2 5 ,  t e l e f o n  3 2 - 6 4 __________

Kierownik biura — sekretarz 
dyrekcji, biegły korespondent, 
języki, maszyna, wszechstronna 
rutyna handlowa i biurowa, bu­
chalteria, lat 40, samotny, p«' 
szukuje odpowiedniego stano­
wiska od stydraiia lub wiosnY- 
Łaskawe zgłoszenia „Ziemi3 
Pomorska” pod „Przemysł''.

Lokale

Radiotechnicy wykwalifiko­
wani stale potrzebni. Warupki 
płacy bardzo dobre. „Jupiter” 
Bydgoszcz, Stary Rynek 20, lei, 
18-65. - * i

Ogrodnik' i człowiek do koni 
obaj samotni potrzebni. Byd­
goszcz (Czyżkówko), Mińska 14

Księgowa nadająca się rów­
nież do ekspedycji branży w łó ­
kienniczej od stycznia potrzeb­
na. Oferty Ziemia Pomorska. 
„Księgowa 10”.

t
Kucharka do stołówki po­

trzebna od 1. 1. 1946. Pisemne 
oferty z życiorysem do Zienń 
Pomorskiej pod „Kucharka".

Trykociarka wykwalifikowa­
na do okrągłej maszyny poń­
czoszniczej potrzebna. Zamoj­
skiego 15/4. 2758

FoSzukuję kowala. Zgłosze­
nia Ziemia Pomorska pod „36",

Gorzelnik dobrze pgleconY 
pc-trzebay od 1. 4. 4£. Zgłosze­
nia osobiste de 30. 12. 45, maj- 
Strzelce, pow. Chodzież, stacja 
kol. Strzelce’Wlkp.


